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K t ó r e !  n i c i  sie fSo if® ! e *s  R e n
ParyŹ, w  marcu.

Przed kilkoma dniami zwracaliśmy u- 
"Wagę na nowe szczegóły tragedii w Di" 
jon: teorja morderstwa prewencyjnego, 
którą usiłowano w pierwszej chwili łłó- 
maczyć zabójstwo Alberta P rice‘a ustąpi
ła miejsca hypotezie, że mamy tu do czy

nienia z prowokacja czynników obcych.
Mimo nadzw yczaj skrupulatnie przestrze
ganej tajem nicy śledztw a p rzedostały  się 
do wiadom ości Publicznej wieści, iż zbro
dni (łokonala mafja, której główne siedli
sko znajduje się poza granicami Francji.

Nie koniec na tem. Charles Maurras 
wykazał dzisiaj w „Action Francaise“, do 
jakiego stopnia pozostawał Stawinskij w 
stosunkach z niemiecka grupą Barmatta, 
z którą nawiązał jeszcze w 1929 roku ści
sły kontakt, a w roku 1931 miał założyć

bank o nieokreślonych bliżej celach. Autor
artykułu słusznie ubolewa, że dopiero te
raz chwyta się nici roboty niemieckiej, 
na które „Action Francaise“ zwracała u* 
wagę już dawno.

Sen&aeyfne obdarzenie fila ttepie cztonfców zGiodniatej ma§ji
Jeden z wybitnych adwokatów pary

skich, Henri Torres, oświadczył wprost, 
że zamordowanie Prince‘a przypisuje orga
nizacji zagranicznej, mającej na celu w y
wołanie we Francji zaburzeń i utrzymy
wani© kraju w atmosferze niepewności, 
tudzież terroru. Chodziło o kompromita
cję republiki francuskiej, jako ostoi poko
ju wewnętrznego i demokracji, jako sy

stemu rządów. W ywiad z Torresem, 
który jest również doskonałym, parlamen
tarzystą podaj „Intransigeant“ ; bano się 
jednak obszerniej komentować oświad
czenie posfa Alp Nadmorskich, aby nie 
zaszkodzić biegowi śledztwa, prowadzo
nego energicznie i przy użyciu całego Po- 
licyjno '  sądowego aparatu.

W reszcie ostatnia sensacja: pani Sta
wińska, żona oszusta, którą, jak to Czy-

(Hc$e& tajem nicy ucdyCeny
Tymczasem dzisiaj spadła na Paryż 

prawdziwa sensacja w formie kategorycz
nej deklaracji dwóch a naw et trzech 
pism, zasadniczo przeciwnych obozów, 
stwierdzającej, iż przypuszczenia Torresa 
potwierdza w zupełności wynik dotych
czasowego śledztwa: zarówno ostrożny i 
Poważny organ prawicowy „Fięraro" jak 
i radykalna „Republique“, wyrażają pew
ność, że nici morderstwa biegną za Ren. 
Co więcej. Podobno ma być już znane sn 
nazwisko człowieka, w którego ręku znaj
dowało się kierownictwa całej zbrodni
czej akcji. Nazwiska tego nie wymienia 
się jeszcze publicznie w Paryżu, jakkol
wiek jest ono na wszystkich ustach. „Re- 
Publique“ zestawia morderstwo w  Dijon 
z wypadkami w Niemczech, które poprze
dziły pożar Reichstagu. Podobnie jak i 
„Figaro", dziennik nie wypowiada się 
jasno, jednak ma się wrażenie, iż chodzi 
tu o słynny mord w Vaduzie. W rozmo
wach prywatnych łączy się zabójstwo w 
Dijon, sensacyjnem z innem również mor
derstwem, którego sprawcy dotychczas 
nie zostali wykryci...

Stoimy wobec odkrytego rąbka tajem
nicy. która, jeżeli będzie ujawniona w ca
łości — może spowodować nie dające się 
dziś jeszcze przewidzieć następstwa.

S la m M l agentem 
a&ceęa mocarstwa

Już dziś można twierdzić, że morder
stwo dokonane na osobie Prince‘a zazębia 
się pośrednio o cały skandal bajoński. Nie
Wiemy dotychczas w jakim stopniu. P rzy 
puszcza się jednak że działały tu pobud
ki, jak te. które początkowo przypisyw a
no zabójcom. Nie chodzi o kompromitację 
osób dawnego radykalnego reżimu we 
Francji. Chodzi o coś bez porównania do
nioślejszego, a mianowicie o rolę Stawiń
skiego jako agenta obcego mocarstwa. 
Sprawa ta nie podJega zakwestionowaniu. 
>,Sasza“ rozporządzał ogromnemi sumami, 
które otrzymywał z zewnątrz. Część 
tych kapitałów przeznacza! na poparcie 
Prasy, której germanofilizm nie ulegał ża
dnej wątpliwości. Redaktor naczelny „Vo- 
lonte“ najbardziej filoniemieckiego pisma 
stolicy, Duibarry, został aresztowany pod

zarzutem pobrania kolosalnych łapówek 
od Stawińskiego. Pieniądze rzucono na 
propagandę. Oczywiście, nie czyniono te
go wyłącznie dla celów ideowych...

Zaznaczmy tu z naciskiem, że cytowa
ne pismo odegrało swoją rolę jeszcze w 
listopadzie 1933, w czasie pertraktacyj o 
polsko - niemiecki pakt nieagresji. Pod
jęto wtedy na lamach „Volonte“ koncen
tryczny atak, mający na celu zdyskwali
fikować Polskę, jaiko lojalną sojuszniczkę 
Francji. Usiłowano przeprowadzić tezę 
jaknajszybszego porozumienia się Francji 
z Niemcami, wysuwając twierdzenie, że 
Polska sama przekreśliła swoje przymie
rze z Trzecią Republiką. Zestawienie tych 
faktów z całością wydarzeń na terenie 
polityki zagranicznej — jest niesłychanie 
ważne, gdyż doprowadza nas do daleko 
idących i trudnych do obalenia wnio
sków.-

Żona Stawińskiego.

telnicy wiedzą z naszych depesz, areszto
wano — nie jest podobno zbyt silnie ob
ciążona w całej aferze. Aresztowanie, zre
sztą najzupełniej umotywowane, miało na
stąpić częściowo nawet na jej życzenie: 
obawiała się zamachu ze strony maiji, 
która rozporządza osrromnemi środkami i 
nie cofa się przed niczem...

Zdemaskowanie tej mafji pustawi? so
bie minister sprawiedliwości Cheron — 
proprostu za punkt honoru. Śledztwo Po
czyniło wielkie postępy, odnaleziono ksią
żeczkę czekowa Stawińskiego ze spisem 
osób, które korzystały z pieniędzy oszu
sta — i AYyświetlono szereg sprzeczności, 
jakie się ukazywały w pierwszych dniach 
śledztwa. Niezależnie od tego prowadzi 
się dochodzenia w Dijon. Idą one już po 
właściwym torze i jest nadzieja wykrycia 
jednej z najbardziej tajemniczych zbrodni, 
jakie popełniono w ostatnich czasach nie- 
tytko we Francji, ale wogóle w świecie.

(p a ty i  pod znakiem  ztitodni w J ) i}m
Co się tyczy wrażenia w  Paryżu, to 

można bez przesady twierdzić, że cala 
stolica żyje pod znakiem tragedji w Dijon
i najnowszych, dramatycznych szczegó" 
łów, które odsłania śledztwo. Sprawa ta 
nabiera coraz bardziej cech afery poli
tycznej, a zasięg jej wpływów przekro
czył granice Francji. Opinja społeczeń

stwa nie uspokoi się, tak długo, dopóty ta
jemnica lutowej nocy nie zostanie całko
wicie w ykryta. Przypuszczalne już dzisiaj 
wyniki ankiety sądowej wpłyną w  zde
cydowany sposób na dalszy tok w yda
rzeń politycznych, których doniosłości 
nie da się dzisiaj nawet w przybliżonym 
zakresie przewidzieć. Tad. K.

W New Jersey pod Nowym Jorkiem podziwiać można nowocześnie urządzoną, karuzelową „dojarnię“ krów. Krowy, usta
wione w osobnych przedziałach, są omywane letnią wodą, wytarte ścierkami, osuszone ciepłem powietrzem i zbadane przez we

terynarzy. Platforma, na której stoją krowy, wprawiana przy pomocy elektryczności w  nich okrężny, posiada mechaniczne 
przyrządy do udoju elektrycznego i w 12 minutach jest każda sztuka doskonale wydojona, poczem mleko ulega steryliza
cji. Mleko wyprodukowane w tej „dojariu" jest o 100 proc. droższe niż z każdej innej mleczarni, ale mimo to ma dobry

zbyt.

M i M M
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Z sali sadowe] w Katowicach
Eclia pochodu nVoiksbundiugend“ . Krwawa zabawa. PaniHalam owa 

Policjantów bił - krucyfiksem. Dżentelmeński p* SCoblór
S ąd ' Okręgowy w Katowicach rozpatry

wał w ub. czwartek S2ereg ciekawych spraw. 
Na lawie oskarżonych zasiadło 14 członków 
„Deutsche Pantei" i „Volk»baindj'uKetnd‘‘, któ
rym akt -oskarżenia zarzucał opór władzy. 
Jak wiadomo swego czasu wracało około 200 
osobników z zebrania tych party] do Siemia
nowic. Szli oma pochodom i śpiewali niemiec
kie piosenki. Ody policja zwróciła ton uwagę, 
by nie zakłócali spokoju nocnego, młodzi bo- 
jówkarze, rzucili się na policjantów i dwóch 
dotkliwie pobili. Za powyższy występek otdpo-

Piątek Dziś: Franciszki wtl.
Jirtro: 40 Męczenników
Wschód słońca: g. 6 m. 30

Marca Zachód: g. 17 m. 52
1934 Długość dnia: g. U m. 22.

j£roni&m
Redakcja i administracja: 
ulica Sobieskiego

Katowice, 
i i , — teL 349-81.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
.WICACH:

SOBOTA: (. X  „Paro" forzedst spreedane).
NIEDZIELA: g. 11.13 ..Poranek MorsM**;
*. 1S ..Firma'* (d!a bezrobotnych);
g. 20 ..Chcę wlafeide d eb le" .
W TOREK: g. 20 „KaHsula" I n  n  10.
ŚRODA: g. 20 „Koncert Echa".
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO NA PRO

WINCJI:
PSZCZYNA: platefc: f .  19J0 „S k w lee" .
KROL. HUTA: sobota: *. 1S.30 „KaHgula** «* łtMŁ
ŚW IĘTOCHŁOW ICE: poniedziałek: t .  19 „Klui ka- 

T ale ró w " (dla bezrobotnych).
BYTOM: m lek : g .  20 „Skąpiec**.

REPERTUAR KINOTEATRÓW*
KATOWICE. Capltol: „Fortamcerka". Caslno: ,,Bn- 

ma o brzasku". Colosseum ..Wyrok żyda" Pałace: 
„Gzlowic/k mailipa". Rlalto: „Wielka Księżaa Aleksan
dra". Union: „Jej Królewska Mość”. Dębina: „Mikattt 
•  północy" I „Ctaarlle Chaplin lako bokser".

KROL. HUTA. Apollo: ..Katarzyna Wielka*4 |  „Wiel
kie rapasy o mistrzostwo iwlata'*. Roiys „Białe maleń
stwo*4 I „Madame Dubarry”. Cołosseoat »»Mi!jOQ a t 
oStey** I ..Nie damy tlemi**.

BIELSKO. Apollo: ..Za rfeofądsc**. Mlełskltt ,#0 UsA 
o 8-meJ‘\  Miejskie (Blala)t „Milion na irticy*.

RAD JO s
SOBOTA, 10 MA^CA 1934 , X  *

Katowice. 7,00 ^Kiedy rw n e  w stają tx m e K„ 7,C6 
ftkranastyfca. 7,20 P ły ty . 7,55 Chwilka gw podarstw a do
mowego. 11.57 Sygnał czasu*. 12,05 Zespół saifcwiowy.
12,30 Wiadomości meteoro>logio»ne. 15,20 Wiadomości go
spodarcze. 15,40 P ły ty . 16,00 Audyaia dla chorych. 16,40 
Kura średiti języka francu-sleiego. 16,55 Skraywlta poczto
wa Cioci Heli dla dziied. 17,25 Koncert popularny. 17*50 
P ły ty . 18,20 Moreyka lekka. 19,10 „O ceem mów* #a- 
praw dę geom etria? “ I. 19,25 Michał Cłłoromańskl —
», Opowiadam i e ndeprawdopod-ofone*' — frgirat 19,40 Wia
domości sportowe. 20,02 Muzyka lekka. 213) Kon cer? 
azofpenowsld w wyk. J. F armii ar- Heswwrowej. 22,05 
♦.W ydnanki Krakowskie'*. 23,05—24,00 M uzyka taacczna.

— DZIURA W SZYBIE. W nocy * « na 7 
bm.. nieznani sprawcy wybili dziurę w szybie 
okna wystawowego sklepu Jubilera Jana Pa- 
wełki w Król, Hucie Cul. Wolności 56) skąd 
skradli 3 zegarki męskie 12 bransoletki, war
tości 350 zl. Poszkodowany wartością szyby 
około 1-000 zł. Pawełek, słyszał wprawdzie 
brzęk szyby, lecz po oglądnięciu swego skła
du wewnątrz i nie zauważywszy żadnych 
zmian. — poszedł spokojnie spać. Dopiero 
dziura, oglądniętą przy świetle dziennem, 
zdradziła mu całą tajemnicę, (b)

— AMONIAK. FHeberta Topor, usiłowała
7 bm. o godz. 23 pozbawić się życia w wła- 
snem mieszkaniu, przy ul. Hajduckie) w Król. 
Hucie, przez wypicie amoniaku. Powód aara- 
zie nieznany, (b)

— EPIDEMJA KRADZIEŻY ROWERÓW 
W RYBNICK1EM Dnla 6 bm. skradł nieznany 
sprawca z przed składu Franciszka Kowola w 
Szczygłowicach, na szkodę Pawła Koczota z 
Knurowa, rower mięski bez marki nr. 183S9, 
wartości 70 zł.

Tego samego dnia zabrał jakiś o myszek z 
nlezamkniętej piwnicy domu kopalnianego w 
Czerwionce. przy ul. Granicznej na szkodę 
malarza Emila Jonderki z Leszczyn rower 
męski marki „Clairo** nr. 224114 wartości 80 
złotych,

W późnych godzinach wieczornych skradł 
ktoś onegdaj z podwórza Urzędu Pocztowego 
w Wodzisławiu na szkodę listonosza Karola 
Oojnego rower męski, marki „Anker“ nr. 
119110, wartości 100 złotych.

Dnia 7 bm. zgłosił na posterunku policji 
absolwent Szkoły Handlowej Alojzy Latka z 
Rybnika, że w dniu 3 bm. skradł mu nieznany 
sprawca z podwórza Albertyny Żydkowej w 
Rydułtowach, przy ul. Rybnickiej rower mę
ski marki .Uran,’a“ nr. 104206, wartości 75 zł.

— ZABIERAJĄ SIE TEŻ DO BUFETO
WYCH. W Mysłowicach pojawił się osobnik, 
na gwałt poszukujący bufetowych do więk
szych lokali restauracyjnych. Znalazłszy jed
ną naiwną, wyłudził od niej 50 zł. I wszedł 
rzekomo do ban’ u. żeby zł°żyć te 50 zł-, jako 
zadatek na kaucję. Naiwna bufetowa nie ujrzą 
ła więcej ani swych 50 zł., ani pomysłowego 
oszusta i szukała „pociechy** w policji. Ostroż. 
nie więc z poszukującymi" bidetowych. (ł)

władało ja t  kilku awanturników, którzy zo
stali skazani na kilkumiesięczne więzienie.

W  ub. czwartak easiedli na ławie oskarżo
nych ci. którzy w poprzednim procesie wystę
powali w oh ar aktorze świadków- Do winy oni 
nie przyznali się. Tłumaczyli, że szli tylko w 
pochodzie, jednak zachowywali się spokojnie. 
Ponieważ przewodem sądowym wina oskar
żonych nie została udowodniona, sąd wszyst
kich oskarżonych uwolnił od winy i kary na 
koszt Skarbu Państwa.

Niemiła przygoda spottkała niejakiego Kon
rada Kołodzieja z Kochlowi-c. W uib. roku ba
wił . on na zabawie weselnej, na której po
wstała 'bójka. Wezwano więc policję, celom 
jej zlikwidowania. Kołodziej wtenczas stawił 
policjantom opór a gdy zamierzano odstawić go 
na komisariat, uderzył jednego z posterunko
wych w twarz. Sąd Okręgowy w Katowicach 
skazał go za to na 9 miesięcy więzienia, bez 
saiwieszeraia wykonania k a r /. W sprawie tej 
e a siadło na ławie oskarżonych jeszcze kilku 
innych sprawców, którym jedinak wina nie 
została udowodniona i dlatego zostali oni 
uwolnieni od kary.

Z licznych procesów znaną jest w Sądzie 
Okręgowym w Katowicach niejaka Wiktprja 
Halamowa. Praiwie w wszystkich .domach, w 
których krewka ta kobiecina zamieszkiwała 
miała szereg awantur ze współlokatorkami, 
w w /n i ku czego odbyło się kilka prooesów. 
W ozastte likwidowania jednej z ostatnich 
awantur, wywołanej przez p. Halamową, ta 
wyraziła się w obecności policjantów, że „sę
dziowie 1 prokuratorzy to wszyscy lapownl- 
cy“. Za to została skazana na miesiąc aresztu- 
Od te«o wyroku wniosła odwołanie i rozpra
wa apelacyjna została odroczona, celam prze
słuchania dalseyoh świadków, podanych tak 
przez prokuratora jak i przez oskarżoną, któ
ra stanowczo zaprzecza, by w ten sposób się 
wyraziła.

Niejaka W alenty W ieczorek z Katowic-Za- 
{ęża uniemożliwił, policji przeprowadzeni; w 
jego mieszkaniu rewizji. By! or. podejrzany o 
kradzież. Gdy w mieszkaniu jego znalazła się 
policja, Wieczorek rzucił się na wywiadow
ców z drągiem żelaznym w ręku. a gdy mu

2 m i m  rody

go wyrwano, chwycił z bieliźmiarki krucy
fiks (!), którym atakował policjantów. Poli
cjanci wezwali pomocy, jednak w międzycza
sie Wieczorek opuścił mieszkanie. Rewizja nie 
dała żadnego rezultatu.

Na rozprawie Wieczorek przyznał się do 
winy, tłumaczył się tem. że był bardzo wzbu
rzony posądzeniem go o kradzież, gdyż jest 
człowiekiem uczciwym i dotychczas nie był 
nigdy karany. Sąd przyznając mu jaknaj dalej 
idące okoliczności łagodzące, skazał go na 
dwa tygodnie aresztu z zawieszeniem kary 
na 3 lata.

Za krzywoprzysięstwo zasiedli na ławie 
oskarżonych Roman Sobczyk z Król. Huty i 
Nikodem Białas, obecnie odbywający służbę 
wojskową w Grodnie. Zostali oni powołani na 
świadków w jednej sprawie komunistycznej. 
Na rozprawce zmienili ona swoje zeznania zło
żona w śledztwie, a dopiero przed Sądem 
Apelacyjnym oświadczyli, że zeznania Ich w 
poprzednim sądzie były nieprawdziwe. Na 
roziprawne tłumaczyli się. że byli przez oskar
żonych wywrotowców teroryzowani i dlatego 
w obawie przed pobiciem, zeznali nieprawdę. 
Sąd skazał Sobczyka na 2 miesiące aresztu a 
zawieszeniem kary. zaś Białasa uznał winnym 
krzywoprzysięstwa, jednak nie wymierzył mu 
kary gdyż błąd swój wczas naprawił.

Handlarz mlekiem Ludwik Kobiór z Imieli
na napadł siwego ozasu na szosie niejaką Mo
nikę Rak, którą zrzucił z roweru I dotkliwie 
pobił. Wkońcu Kobiór skradł wystraszonej 
dziewczynie rower. Zasiadł on za to na ławie 
oskarżonych. W toku rozprawy wyszło na 
jaw. że oskarżony chciał się zemścić na sio
strze pobitej, z którą utrzymywał stosunki 
handlowe, a następnie wynikł pomiędzy nimi 
spór o kilka złotych. Ponieważ siostra poszko
dowanej była mężatką i Kobiór obawiał się jej 
męża. wywarł swoją zemstę na... siostrze. 
Sąd po przesłuchaniu świadków skazał Ko- 
biora na 3 miesiące więzienia.

Na rok więzienia został skazany niejaki 
Ludwik Czepionka z Janowa, który skradł 
Dusiikow-ej Helenie torebkę. Spotka wszy D. 
na ulicy wyrwaił jej torebkę i zbiegł. Na roz
prawie tłumaczył się nędza. (s)“

O s t a t e c z e i s s  B i k w i d a d a  m!®1«i b %81k s“ 4  ♦
W  ub. w torek odbyło się w  Wik. Haj- sprawie uiszczeniu bankowi 5.000 zL

diukach budżetowe .posiedzenie rady 
gminnej. Pp. radni gminni — jak zwykle 
— „spławili" budżet w ciągu i i Pól go
dziny, przyczem omówienie budżetu za ' 
jęło zaledwie kilka minut czasu. Zw y
czajny budżet zamyka się kwotą 1.165.000 
z l. w dochodach, a kwotą 1.488.000 z ł.  w 
wydatkach. Deficyt zatem wynosi prze
szło 300.000 zl. Pozatem poćhbno długi 
gminne sięgają kwoty aż 5 milionów zl.

Z kolei rada w yraziła zgodę na spła' 
cenie budowniczemu Murlowskiemu, któ
remu gmina winna Jest jeszcze 14.000 zł. 
za budowę piekarni „Manny“, 10.000 zł., 
z tem, że p. M. zrezygnuje ostatecznie z 
dalszych pretensyj.

Pozatem  zatwierdzono ugodę z 
„Agrar i Comerzbank“ w  Katowicach w

Strefie newtiw obcjmnje
cołe Zsfiiębic

W  czwartek do strejku szewców w  Sos
nowcu przyłączyli się wszyscy pracownicy 
przemysłu skórzanego, a pracują jedynie t rw. 
„gryniarze**, t. j. pracownicy, wyrabiający 
obuwie sposobem mechanicznym.

Jeżeli dziś w inspektoracie pracy nie doj
dzie do zawarcia umowy zlbiofowej z praco
dawcami, to związek zapowiada rozszerzenie 
strejku na całe Zagłębie.

W tym w ypadku do strejku przyłączą się

W  dalszej dyskusji poruszono sprawę 
ostatecznego zlikwidowania fabryki „Man
ny". Powołana do tego komisja oszaco
wała wartość całego inwentarza „Manny" 
na około 8.700 zł. W dyskusji podnoszo'- 
no m. in., że gmina ma jeszcze do otrzy
mania przeszło 20 tys. z{. ©d różnych 
dłużników piekarni za pobrane pieczywo. 
Wobec tego, że pretensyj tych nie da się 
już w yskarżyć, postanowiono je umorzyć.

W  każdym razie i dyskusija nad prze
szłością zbankrutowanej „Manny**, której 
„Polska Zachodnia** nawet w rok Po ban
kructwie prorokowała jeszcze dalszy ży* 
wot, wykazała, że radni grrr. Wik. Hajduk 
nie stoją na wysokości swego zadania i, 
że nadszedł czas. by cbecną zmurszałą 
radę zastąpić nową z wyboru.

równfei i „gryniatze" 
powiednią rezolucję.

którzy powzięli już od-

SfrejH wiosHi w firmie, fiopaf
Dn. 5 bm. robotnicy i-y .,Ropag“ (Pol. 

Wytw. Sygnałów Kol.) w Szopienicach po
stanowili na znak protestu przeciw niewypła- 
ceniu zarobków nie opuszczać warsztatu, nie 
pracować i wytrwać tam do chwili wypłace
nia Im zarobków. Zaległości za 5 miesięcy 
wynoszą około 36.000 zł. Załoga zwraca się 
do kompetentnych czynników z prośbą o zii“ 
kwidowaiile tego zatargu. Fabryka zatrudnia 
ogółem 108 robotników.

M roniR a Zaśiębion>s& 6
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Maja 5.
REPERTUAR KIN:

SOSNOWIEC. Zagłębie: ..O rły aa »wlezi" Zóc*1 
„Rendez-vous w W iedniu" P ałace: „Pie&nlara W ir***' 
w y". Momus: ..Dzłeje i r i t d i u " .

BĘDZIN. Św iatow id: „PleSń nad pleśniam i". No*®” 
ś c l :  „Prokurator Aldćia Horn".

DĄBROWA. Ar*: „M iss F lo ra". Bajka: „Zabawka"*

ZAWIERCIE. Stella: ..Szpieg w masce**.
CZELADŹ. Caarjr: „Nasana".

— ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Wczoraj 
na ulicy Kaliskiej karetka Kasy Chorych na
jechała na samochód prywatny, niszcząc S° 
częściowo.

— W nocy z 6 na 7 bm.. ze sklepu Jamy 
Icka, przy uL Piłsudskiego U w BędzinkŁ 
skradziono wyroby metalowe, oi-az inne r z v  
czy. łącznej wartości około 1.000 zł.

— W MIECHOWSKJEM SPŁONĄŁ DO
SZCZĘTNIE MŁYN. OnegdajszeJ nocy z nie
ustalonej przyczyny wybuchł pożar w młynie 
Zygmunta Bochenka we wsi Gnlazdów, gminy I 
Klimontów. Młyn spłoną} doszczętnie, straty ; 
sięgają 15 tys. zl. (o)

Kronifte ocftowsllfl
TEATR KAMERALNY W CZĘSTOCHOWIE.

P IĄ T E K : „Nie tu i aie tam".
•

fU temat ,4C. U. Rostw-orowsW I |e*o 4r*mat „J*- 
dass * Kartatlni" — wyetosd odcayt p Kazimierz Cla
chowski, 4n. 12 bm. o god*. 7 wiec* w GjHrrfmfl 
Wyki. Naiuk. (Rynek Ol. 39, U p.) w awtazku r wy
stawieniem „Jadusza z Kartothu" w teatrze ta . Sl^waC- 
loieso w Kraikowie. Po odczycie dyskusja.

REPERTUAR KINi
CZĘSTOCHOWA. Eden: ,S O S I 06ra Lodowa". 

Muza: ..Miłość w kajdanach" I „Śmiertelna walka". 
Stylowe: „Halka" Luna: ..Piękny Jest świat" Pan: 
„Nieuchwytna szafka" I „Zwycięstwo detektywa". Atlan
tic: „Bon-Hur" I „Podroż (  przygodami".

— WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ? Jed
na z tutejszych gazet, a za nią i inne. podała, 
jakoby ze źródła dobrze polniormowanego Ze 
wybory do Rady Miejskiej odbędą sie w maju 
bieżącego roku. P. komisarz miasta Mackie
wicz, który onegda] wrócił z Warszawy, de
mentuje tę wiadomość, stwierdzając, że żad
nych zarządzeń w tej sprawie od władz cen
tralnych nie otrzymał.

— BOHATER. CZY AFERZYSTA. W ostat
nich duiach grasuje w mieście naszem iego- 
mosćja ściągający panie domu na mniejsze lub 
większe sumy. Zjawia się on zazwyczaj w 
godzinach porannych, gdy pana domu niema 
w mieszkaniu. Wita gosposię pocałunkiem w 
rączkę, przedstawiając się. zależnie od oko
liczności jako: porucznik, kapitan, a nawet 
major Wojsk Polskich Keński i prosi o roz
mowę w cztery oczy Panie, ujęte wizytą, tak 
dostojnej osoby, zapraszają go do pokoju I 
wtedy gość wskazuje na blizny na twarzy 1 
szyji, opowiada o swoich bohaterskich zma
ganiach na wszystkich irontach o tem. jakto 
iilo tempore pod Lwowem na Śląsku I w Poz- 
nanskiem ratował Ojczyznę Następnie prze
chodzi d<> właściwego tematu i tu przeobraża 
się odrazu z oiicera w domokrążcę, proponuje 
kupno... ołówków, po cenie oczywiście, dzie
sięciokrotnej i w ilości conajmniej 10 sztuk. 
Naiwne panie, litując się nad losem meżnego 
rycerza. Proceder ten przynosi osobnikowi 
wcale niezłe zyski. Wobec tego jednak, że 
interesy tego rodzaju cechują przeważnie afe
rzystów. należy w każdym wypadku domagać 
się od takiego jegomościa okazania świadec
twa Starostwa na prowadzenie odnośnego 
handlu, W ten sposób niejedna pani uchroni 
się od wyłudzenia od niej tak ciężko dziś 
przez mężów zapracowanych groszy.

— PROCES NIEWIDOMEGO Sąd Grodz
ki rozpoznawał w środę niecodzienną sprawę. 
Oskarżony był Antoni Marczak — niewidomy 
na jedno oko całkowicie, drugiem rozpozna
wał tylko sylwetki, — o to, że będąc posądzo. 
nym przez sąsiada Tomasza Żórka o krad/.iez 
grochu i kaszy które mlala mu wydawać słu
żąca Żórka, pewnego dnia przy pomocy swej 
żony pobił sąsiada. Pomimo swe) ślepoty tak 
ceinie ugodził przeciwnika w policzek nożem, 
że przebił mu go. Marczak, który — nawia
sem mówiąc — wzrok swój stracił przed laty 
na skutek oblania kwasem, skazany został na 
miesiąc bezwzględnego aresztu, żonę zaś je
go uniewinniono.

n s

Policfa w Biclshu prowadzi dochodzenia
wszęgsglcim wtaścicietaM® «ficx»m#w

Olbrzymią sensację wyw ołał w  cz w ar 
tek w Białej fakt, że policja miejscowa na 
skutek skargi magistratu, rozpoczęła do
chodzenia przeciwko niemal wszystkim 
właścicielom domów, z powodu wykro
czenia ich przeciwko paragrafowi 156 U- 
stawy Karnej.

Paragraf ten dotyczy przestępstw  o* 
kreślonych, jako „świadome podburzanie 
do nieposłuszeństwa wobec władz**.

Magistrat mianowicie powołał się dla
tego na ten paraerraf, ponieważ w ostat
nim czasie wszyscy niemal właściciele 
domów w Białej, zrzeszeni w  Związku

Właścicieli Nieruchomości, wnieśli odwo
łanie w sprawie nałożenia przez miasto 
podatku wodociągowego, wynoszącego 2 
proc. od dochodów brutto danego właści 
cielą domu.

Odwołanie to, opracowane zresztą 
przez Związek W łaśc. Nieruch., na czele 
którego stoją adwokat Silberschein i ra
dny miejski Garnecki, uznał magistrat, Ja
ko zjawisko masowe, właśnie za podbu 
rzanle do nieposłuszeństwa wobec władz.

Właściciele nieruchomości ze swej 
strony u d o w o d n ią  w odwołaniu, że u- 
chwałą w sprawie nałożenia powyższego 
podatku jest wadliwa i nieformalna, jako

oparta o starą ustawę austriacką, będącą 
w sprzeczności z obowia^njneemi obecnie 
ustawami polskiemi. W konkluzji poza- 
tem odmawiała prawa magistratowi nało
żenia tego podatku w wymienionej wyżej 
wysokości.

Sprawa ta narobiła w  Białej - Bielsku 
wiele hałasu i eoiloi? jej jest oczekiwany 
•rzez całą opinję niMiczną ze zrozumia- 
em zaanteresowaniem.

W  dniu jutrzejszym zam ieśćm y w y ' 
wiad naszego korespo" ’enta z prezesem 
Zw. Wł. Nieruchomości adw. Silberschel' 
nem. (Na)



Tajemnicze zwłoki mężczyzny
a f o a f o  t o r u i  i © f e | © ® c ^ ©  @ § > ® S w  -  G I t u *

W  ubiegłą środę znaleziono na łące 
obok toru kolejowego Pszów — Olza, w 
odległości 600 metrów od szybu Zawada, 
zwłoki rolnika Antoniego PawlesZczyka, 
ostatnio zamieszkałego w Zawadzie, pow, 
Rybnik. W stępne dochodzenia wykazały, 
że Pawleszczyk krytycznego dnia był na 
targu w Wodzisławiu, skąd wracał około 
godz. 18 własną furmanką do domu. Nie- 
jalkR Alojzy Bugla, również z Zawady, na
trafił w godzinę później na furmankę bez 
właściciela, a znając konie Pawleszezy- 
ka, zaprowadził łe do zagrody wspomnia
nego. W  jaki sposób nieszczęśliwy odda
lił się od swego wozu, nie zdołano stwier
dzić, jak również zawezwany na miejsce 
lekarz dr. Lamza z Pszowa nie stwierdził 
faktycznej przyczyny zgonu i polecił zwo
łać komisję sądowo-lekarską. Znalezione

U s ta w a  o  b ra c tw a c h  
górniczych

Na wstatniem posiedzeniu Rada Ministrów 
uchwaliła projekt dekretu o przekazanie praw 
i obowiązków ministra Przemysłu i Handlu, 
oraz wyższych urzędników górniczych z tytułu 
pruskiej ustawy o bractwach górniczych mi
nistrowi Opieki Społecznej.

Jaik wiadomo, nadzór nad wszys tikiem i in
stytucjami ubezpieczeń społecznych należy do 
ministra Opieki Społecznej, sprawy zaś bractw 
córniczych dotychczas należały do kompeten
cji ministra Przemysłu ! Handlu. Obecnie spra
wy bractwa górniczego w Tarnowskich Gó
rach i pszczyńskiego bractwa górniczego 
przekazane zostaną ministrowi Opieki Spo
łecznej.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze w swoim 
czasie.

©

M n :  cięci ule zawsze slsrezą 
z a  fsczy B cK

Z Dąbrowy donoszą o tragikomicznej sce
nie. jaka tam miała miejsce 7 bm. Około go
dziny 18.30 przechodzący obok hotelu krakow
skiego policjant zatrzymany został przez mło
dą żydówkę, która z płaczem i głośnym la
mentem poczęła prosić: „Panie policjancie,
niech pan ratuje mojego brata, on chce się 
zastrzelić".

Zaintrygowany policjant wbiegł do hotelu, 
gdzie pod wskazanym numerem zastał mło
dego, około 21 lat żydka, przed którym klę
czała młoda dziewczyna, jak się okazało, jej 
druga siostra i z płaczem błagała go: „Ty nie 
zastrzel się!"

Policjant przystąpił do śledztwa i po dlui- 
szych wysiłkach udało mu się stwierdzić, 
że 21-Ietni Dawid Izaak Rychter, zam. w Bę
dzinie przy uil. Jasnej 12, pracując jako u- 
rzędnik w warszawskiej firmie „Przedborski" 
zdefraudował sumę 3700 zł. Bojąc się odpo
wiedzialności wyjechał do Dątorowy, gdzie w 
hotelu krakowskim projektował popełnić sa
mobójstwo. W tyni celu kupił sobie rewol
wer bębenkowy z 4 nabojami, a przed śmier
cią napisał 2 listy do rodziny.

— „Gdzie jest rew olw er?41 — pyta się po
sterunkowy. — „Co za pytanie"? — odpo
wiada niedoszły samobójca. — Zostawiłem go 
u właściciela hotelu. Czy miałem go trzymać 
może w kieszeni? Przecież to niebezpieczne!

Okazało się, że Rychter rzeczywiście zo
stawił narzędzie mordu u właściciela.

Tym sposobem o zamiarze dowiedziała się 
rodzina i cenne życie Dawida zostało urato
wane.

zwłok; wykazują 2 zadraśnięcia na lewym czane w wodzie. O wypadku zawiado- 
policzku. Pozatem stwierdzono, że ubra- miono Urząd Śledczy, który może przy- 
nie śp. Pawleszczyka była do pasa zma- czyni się do wyświetlenia zagadki. (R)

l  siekierą m policjanta
Dnia 7 bm. po południu w czasie przepro

wadzania rewizji w mieszkaniu przy ul Dą- 
brówik 1 w Katowicach, zajmowanego przez 
Józefa Buchwalda i Gertrudę Bronclówne, 
rzucili się oboje z siekierą na policjanta Fe
liksa z Katowic i zranili go lekko w ewą rę
kę i prawą nogę. Sprawców przytrzymano i 
osadzono w areszcie policyjnym.

Msi®we zatracie wieprzowina w Murenach ak<|* »**«■* mitów
2 ©  p ©  s & ® ż ą g c i u  m i ę s a  #  ^

W  ubiegłą środę w Murek ach kilkadziesiąt Wszystkich chorych poddano ścisłej opiece
osób zachorowało nagle po spożyciu mięsa. 
Do tej chwili zanotowano 20 wypadków za
chorowań. W czasie wstępnych dochodzej 
zdołano ustalić, iż zachorowania nastąpiły po 
spożyciu mięsa. zawierającego trychiny.

lekarskiej. Dotychczas niezdołano jeszcze u- 
stalić, od jakiego rzeźnika pochodziło zatrute 
m ięso. Kompetentne władze przedsięwzięły 
jaknatjdalej idące środki ostrożności, (ok)

Funkcjonariusze straży zagranicznej 
skonfiskowali u niejakiego W iktora Jo* 
nasa 1.880 gramów przemyconej neo« 
kokainy, wartości 3 i pół tys. zł. Pozatem 
przytrzymani zostali przez Śląską Straż 
Graniczną Nitiasz Kalmas, który przemy* 
cał 6 klg. sacharyny i Różę SHbiger z 350 
zapalniczkami, przemyconemi z Niemiec.

iiif m Gdnsfm iiniin i w li|lcUM Dąhrowsklem
oirzymaiyi zamówienia na szyny, śrufoy i i o f l y

fiuta „Królewska" w Król. Hucie, „Po
kój" w Nowym wytomiu, huta „Bankowa" 
i „Hantkego" w Zagłębiu Dąibrowskiem. 
otrzymały w ostatnich dniach zamówienia

z Ministerstwa Komunikacji z W arszawy 
na szyny w ilości II tysięcy ton. Z tego 
huta „Królewska** i huta „Pokój" otrzy
mały po jednej trzeciej tego zamówienia,

Zburzenie komina w hucie cynkowej Miłość i Nadzieja" w Nowej Wsi (pow. 
Katowice). Część zabudowań tej huty pr zebudowuje się obecnie na halą tar

gowa.

itzpacilisy® w illi Mlefy z szczurem
w  R o g t o a n l & c u  

'$%£zmwmi ta®p4id!«sfffls mm p rócc fkod ni&m
W środę około godz. 22 wracały w 

Rybniku dwie panie do domu, gdy w mo 
niencie przechodzenia przez ul. Janko
wi,cką napadł nagle na jedną z nich. 
panią B., szczur, wielkości średniego kota, 
Zwierzę z talką zaciętością rzuciło się na 
swą ofiarę, iż przegryzło śniegowiec, 
trzewik j_ w zgryzło się w nogę napadnię
tej. Pani B. starała się wszelkimu sposo 
bami pozbyć napastnika, lecz dopiero kil

kakrotne uderzenie teczką, zmusiło szczu
ra do ucieczki. Towarzyszką pani B., wi
dząc walkę napadniętej, zemdlała. Jest 
to wypadek w Rybniku nie odosobniony, 
wobec czego zalecałoby się czynnikom 
kompetentnym, wypowiedzieć wojnę 
szczurom na całym froncie, co niewątpliwie 
przyczyni się do pozbawienia miasta tej 
plagi.

UUnieruchomienie wielkiego m m  w hucie „Katarzyna
SM  sircicifm p race

17 bm. do 4 kwietnia. Około 700 ludzi Sosnowiecka Fabryka 'Rur i Żelaza. Zie- 
czasowo straci pracę.^  ̂ lenie w siki oraz Fabryka Kabli w Będzinie

Z Grodźca natomiast komunikują, że przyjmują po kilku robotników, posłanych 
Tow. Solway uruchamia kamieniołomy i na urlop tumusowy. 
w związku z tem przyjęto 90 robotników.

W izja io t a l i i i l JW ę ś o c l i ło w ic a c ł i
Zm U ójca  J l a m i o t  ot&tfwmwsia p r « e 6 ie ^  z a jś c ia  ♦  ^

Jóaela

Z Zagłębia donoszą o nowej fali k ry 
zysu i bezrobocia, jaka dotyka przemysł 
żelazny. Huta „Katarzyna*1 w Sosnowcu 
(Kone. Zakł. Modrz.) unieruchomiła wielki 
piec, wskutek czego straeifo pracę 144 lu
dzi. Na innych dwóch oddziałach zredu
kowano 113 ludzi, tak że razem 257 ro- 
bołr"’'^w  straciło pracę.

Ząbkowicka fabryka szkła wskutek 
braku zamówień, ograniczyła pracę do 4 
dni w tygodniu. Z Olkusza donoszą, że 
fabryka naczyń emaliowanych „Olkusz" 
zapowiedziała, iż wskutek braku zamó
wień fabryka zostaje unieruchomiona od

J t ó c i c s  w m i m m l k w m m
n a  M ansten-tfentrum  

cm&ie jeszcze tvn>a
Akcja ratunkowa na kop „Karsten - Cen

trum" w Bytomiu trwa w dalszym ciągu. Na 
wieżach wyciągowych powiewają sztandary 
państwowe opuszczone na znak żałoby do 
pól masztu. Ostatnio zdołano osięgnąć kon
takt z jednym z zasypanych górników. Ko
lumnie ratowniczej udało się dostarczyć za
sypanym żywność przy pomocy rur, przez 
które dochodzi powietrze do nich.

W  środę odbyła siię o godzinie 19,30 
w Świętochłowicach wizja lokalna w spra
wie dokonanego przez Franciszka Nawra- 
ta w dniu 4 bm. zabójstwa, którego ofiarą

padły dwa życia młodych ludzi:
Burdę 1 Wilhelma Małajki.

W skład komisji wchodzili: sędzia
Kubliński i prokurator dr. Malczyk z Kró

a resztę pozostałe huty. O trzymały one 
również stosownie do powyższego roz
działu zamówienia na 2 tysiące ton ma
teriałów nawierzchni.

Fabryki śrub „Fitzner" w Siemianowi
cach i „F ernim " w Bogucicach otrzym ały 
zamówienia na 500 ton śrub. Dzięki temu 
przez szereg miesięcy obydwie fabryki 
mają zapewniona pracę.

Fabryka kotłów „Fitzner" w Siemia
nowicach otrzym ała z Min. Komun, za
mówienie na budowę różnych kotłów pa* 
ro>wych, co umożliwiło uruchomienie zpo- 
wrotem fabryki i zatrudnienie około 150 
robotników, przez dłuższy czas przeby
wających bez pracy.

lewskiej Huty, oraz Komisarz Pol. Bar
giel i adwokat Karpiński (obrońca Nawra- 
ta). Nadto przyprowadzono, z aresztu 
świętoehłowickiego zabójcę i powołano 3 
głównych świadków naocznych: Dytkę,
Welersdorfa i Czajów'ą.

Wizję lokalną rozpoczęto punktualnie 
o godzinie 7.30 wieczór. Trw ała do 12 
w nocy i towarzyszyło jej ogromne widen 
wisko ludzi clckawych i żądnych obser
wacji Nawrata, odtwarzającego przebieg 
całego zajścia, każdy ruch, odległości i 
poszczególne fazy sytuacji.

Wizja lokalna pokrywa się na ogół z 
zeznaniami świadków i N aw ra ta . Zabójca 
użył browningu G,35 mm, naładowanego 
8 nabojami, z których 3 były dane na 00 - 
stracih. C zw arty ugodził śmiertelnie nod 
prawe oko śp. Burdę, piąty dany do Ma* 
łajki, przypuszczalnie chybił a szósty 
ugodził go śmiertelnie w głowę.

Należy nadmienić, że ogromny tłum 
ludzi zachowywał się przez cały prze
bieg wizji lokalnej nadzwyczaj taktownie, 
ezem ułatwiał komisji mozolna pracę.

W czwartek przewieziono Nawrata do 
więzienia w Król. Hucie. Nie cieszy się 
on zbyt pochlebną opimją. W styczniu br. 
skazany został za komunizm na 1 i pól 
roku więzienia bez zawieszenia lecz 
prze^ • wał na wolności.

Co do zabójstwa, to tłumaczy się  że 
został napadnięty, i, że działał w koniecz- 
.nej obronie własnej.

W  czasie sekcji zwłok obu zastrzelo
nych zaszedł ciekawy moment, przy roz
poznaniu identyczności zwłok. Obai za
bici byli tak do siebie podobni i iednako* 
wo zbudowani, że dopiero przywołani ich 
bracia wyjaśnili sytuację, przyczem Bur
da na widok brata zimdlał. (b)

9
0s7«i$l w roli pefcjonfa
7 bm. po poł. wszedł do mieszkania lózefa 

Trójcy w Załężu, przy ul. ks. Roboty 2, nie
znany osobnik, podający się za Nowaka dz.er- 
żawcę Kasyna Hutniczego huty „Habertus'* 
w Łagiewnikach, i pod pozorem zaangażowa
nia córki Trójcy w charakterze bidetowej w 
tem kasynie, wyłudził 50 zł. tytułem kaucji. 
Następnie rzekomy Nowak wraz z córką Trój
cy odjechał tramwajem w kierunku Król, Hu
ty. lecz w Wielkich Hajdukach wyskoczył z  
jadącego tramwaju i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Oszust by! wzrostu około 165 cm., 
średniej budowy ciała, ubrany w szary płaszcz 
granatowy i branżowe trzewiki, - mówił po 
polsku.

IiiiSciic m ioric tmmmimm p is CicM iią
mmw ł o b u r ó w

Wczoraj rano, około godziny 9,30 po
między Czeladzią a Będzinem omal że nie 
doszło do katastrofy tramwajowej. Jaj 
dący od strony Będzina elektrowóz tuż 
obok figury Męki Pańskiej, napotkał na 
kilka dużych, ułożonych na szynach ka

mieni, skutkiem czego wóz zaczął gwał
townie podskakiwać, grożąc wykoleje
niem.

W śród pasażerów wywołało to zrozu 
miały niespokói, jednak przytomny mo
torniczy zdołał wóz zahamować.

Jakiś tajemniczy osobnik specjalnie' 
ułożył na szynach kamienie, urządzając 
sobie dziki żart, lub też może mając na 
celu spowodowanie katastrofy.

Przypuszczać należy, że policją wy
kryje sprawcę.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI
Siostrzeniec księcia Beaidort 1 nieślub* 

By syn króla Ludwika XV. Marceli Sar
bonne skazany został przez księcia na ga
lery w Tulonie. Tymczasem w pałacu mar
grabiny Pompadour odbywa się bal. Choi
seul, który dzięki jej wpływom mianowa
ny został • pułkownikiem, przyszedł poże

gnać się z margrabiną przed wyruszeniem 
w pole. •
—  C ieszy m nie, że choć w  części 

s ta łam  ci się pom ocną do dopięcia te 
go  celu, pu łkow niku  C hoiseul!

Podczas gdy  m arg rab ina rozm aw ia
ła  w ten sposób na ta ras ie  z C hoiseu- 
lem , k tó ry  m ianow any został pu łko
w nik iem  i d w ór opuszczał, król ze 
sw ym  orszak iem  przechodził p rzez 
park , i u jrza ł pod ta ra sem  B eauforta , 
z k tó ry m  od czasu  jeg o  p o w ro tu  nie 
m ów ił jeszcze.

B eaufort p rzyby ł do W ersa lu  i sły
szał w zam ku, że kró l zna jdu je się w 
T rian o n . Chociaż nie o trzym ał zap ro 
szenia na zabaw ę, bo p ow ró trł dopie
ro  poprzedn iego  dnia z podróży, u w a
żał jednak, że m oże p rzybyć n iep ro 
szony.

K ról w poufnych  rozm ow ach na
zyw ał go kuzynem , a B eaufort w ie
dział o tem , że uikt u dw oru  nie po
siada w iększego niż on w pływ u. W  
zarozum iałości sw ojej nazyw ał się 
raz  z uśm iechem  p raw ą ręką k ró la  i 
naw et m in istrow ie o raz  osoby  za jm u
jące najw yższe stanow iska u dw oru, 
zb liżając się do niego, okazyw ały  m u 
najg łębsze uszanow anie.

B eaufort i m arg rab in a  P om p ad o u r 
byli w istocie najpo tężn ie jszem i i 
n a jb ard z ie j w pływ ow em i osobam i 
dw oru . O koło  n ich g ro m ad z iło  się 
w szy stk o !

—  K siążę B eau fo rt jest w  W e rsa 
lu ?  —  rzek ł k ró l w idocznie ucieszo
ny, sp o strzeg ając  rudą, w ązką, o s tro  
zakończoną b rodę księcia.

Z daw ało  się, jakby  w  duszy  krflla, 
część m iłości, jaką  czuł dia Serafiny, 
p rzenosiła  się na b ra ta , jakkolw iek  
w iedział, że ten b ra t d ręczy ł biedną 
Serafinę i to  w łaśnie było n iepo jętem , 
jak im  sposobem  m iłość dla ofiary  
m ogła się w sercu jego pogodzić z tą  
sy m p atją  dla jej bra ta .

B eau fo rt p rzystąp i! do k ró la  i uk ło
nił się.

—  W ita j, k u z y n ie ! —  zawołał kró l, 
podając  księciu rękę. -— K iedyż po
w róciłeś ?

—  W czora j, n a jjaśn ie jszy  panie, już 
późno  w nocy, a raczej m ów iąc do
kładnie, dzisiaj o godzinie czw arte j ra 
no! Była to  długa i uciążliw a podróż 1 
Spałem  dw anaście godzin  jak  zab ity !

—  Cieszę się, że pow róciłeś, kuzy
n ie! Byłeś <u m nie w  zam ku?

—  T ak  najjaśn ie jszy  panie, i tam  
się dow iedziałem , że w asza kró lew ska 
m ość tu  p rzybył!

—  Jes te ś  m iłym  mi gościem , w 
każdej porze, książę B eaufo rt, a za
tem  jesteś także m iłym  gościem  pani 
m arg rab in y  P o m p ad o u r —  odparł 
król.

K siążę  ukłonił się, dziękując.
—  T eraz  odpow iedz mi na py tan ie , 

k tó re  m nie b ardzo  in te re su je ! M yśla
łem  o tobie, kuzynie. T w o ja  sp raw a 
z ow ym  nurk iem , poław iaczem  pereł 
często  mi się p rzypom ina ła ! P o w ra 
casz z W łoch... C zyś zna lazł i w ydo
był sw ój sk arb ?

N iep rzy jem n a tw a rz  księcia za
chm urzy ła się. W spom nien ie  n iedopię- 
teg o  zam iaru  by ło  dlań przykrem .

—  N ie udało  mi się, najjaśn ie jszy  
p an ie! —  odpow iedział s tłum ionym  
głosem .

—  W ięc nie odzyskałeś tw oich 
p ien iędzy? M uszę się przyznać , mój 
książę, że już w ów czas to  przeczuw a
łem , gdyś w yjeżdżał tak pew ny, że nie 
dopniesz sw ojego  celu! —  m ów ił-król 
dalej. — Było to  nierozw ażnym  czy
nem  tak wielkie skarby  pow ierzać rze
ce w obcym  k ra ju ! P rzypuszczam , żeś 
tra fił w to  sam o m iejsce, co już jest 
tru d n em , lecz i w takim  razie trudnem  
byłoby do uw ierzenia, żeby się po
w iod ło  „wydobyć w o rk i z  g łęb inyJ

Gdyby w reszcie i to  było m ożliwem , 
to  przez tak długi czas worki i pienią
dze musiałyby bardzo ucierpieć od 
wody. Jest prawie niezawodnem , że 
skóry rozm iękły w wodzie, a prąd rze
ki uniósł to, co się w nich m ieściło!

—  O to niema obawy, najjaśniej
szy p an ie! —  odpowiedział książę. —  
W orki były grube i mocne, a złoto  
przez długi czas opierać się może 
Wszelkim wpływom.

—  A zatem nie znalazłeś sw ojego  
skarbu? A cóż ów  poszukiwacz pereł, 
którego wziąłeś z sobą?

W szystko było daremne, najjaś
niejszy panie! Kilka tygodni przepę
dziłem nad brzegiem rzeki, nie za
niedbałem żadnego środka, czyniłem  
w szystko, co było można, ażeby do
piąć celu... B yło  to jednakże darem- 
n em !...

—  Tym  sposobem  skarby tw e są 
stracone... N ie znalazłeś żadnego śla
du ?

—  Niepodobna ich odkryć, najjaś
niejszy panie i obawiam się nawet,

—  Źle zrobiłeś, k uzyn ie! L ecz sko
ro umarł, dajmy pokój wszystkiem u! 
—  odpowiedział król. —  Na cóżby się 
teraz gniew przydał?... Z owych chwil 
pięknych zostało mi tylko wspom nie
nie !...

Marceli nie żył. Kapral Turgonel 
dotrzymał zatem słowa.

K siążę Beaufort niezmiernie się' 
ucieszył tą wiadom ością, która go  
upewniała, że nigdy już nie ujrzy nie
nawistnego M arcelego, o którym  
mniemał, że jest na galerach. I król 
także uspokoił się i zadowólnił raz na 
zawsze wiadomością, że syn jego, do 
którego serce go  pociągało, zakończył 
już życie doczesne.

Król w szedł wraz z księciem na ta
ras, gdzie ukłonem powitała,/go mar
grabina, od której przed chwilą od
szedł Choiseul.

K siążę Beaufort pozdrowił również 
margrabinę ukłonem.

D w ie najpotężniejsze postacie 
dworu stanęły naprzeciw siebie.

Uprzedził ich jednakże paź Leon i, przyklęknąwszy, oddaj rękawiczkę
swej pani

czy ich nie posiadł przedemną kto in
ny, dowiedziaw szy się przypadkowo  
o ich istnieniu! Przepadły, znikły! W  
łożysku rzeki niema już m ojego skar
bu, gdyż kazałem je zbadać najdokła
dniej a w szystkie próby były bezsku
teczne.

—  K tóżby cię jednak m ógł uprze
dzić książę? K tóż w iedział o twoim  
skarbie? —  zapytał król.

-— N ie mam podejrzenia w yraźne
go  przeciwko nikomu, najjaśniejszy 
panie, ale może mnie kto podpatrzył, 
gdym  je wrzucał do w ody! Zdaje mi 
się jednakże, że Marceli Sarbonne 
wiedział o tych skarbach.

—  Marceli Sarbonne —  pow tórzył 
król poważnie, wchodząc z księciem  
na schody tarasowe. —  W ięc jeszcze 
nie w iesz, co się stało, książę?

Beaufort spojrzał na króla badaw
czo.

—  D ziś nad ranem dopiero przyby
łem  do W ersalu, jak już miałem za
szczyt pow iedzieć waszej królewskiej 
m ości! —  rzekł.

Marceli Sarbonne już nie żyje! —  
odrzekł król stłum ionym  głosem .

W yraz zadowolenia przebiegł 
twarz księcia.

—  Nie żyje? —  zapytał.
—  N ie dane mi było zobaczyć go  

żyw ego! —  westchnął monarcha. —  
Najgorętsze moje życzenie nie spełni
ło się! M ogłem  go  ujrzeć dopiero po 
śm ierci!...

—  D awno pragnąłem, najjaśniejszy 
panie, —  odważył się powiedzieć Be
aufort —  aby w pamięci waszej kró
lewskiej mości zatarło się to wspom 
nienie... D latego powiedziałem  kiedyś 
że nie żyje, chociaż żył jeszcze, aby 
wasza królewska m ość łatw iej m ógł 
o nim z&porauieć.

Beaufort przywykł dotychczas mar
grabinę Pompadour „uważać za swoje 
narzędzie, gdyż on to w łaściw ie wpro
wadził ją na dwór przy pom ocy ko
mendanta Bastylji, który następnie 
odebrał sobie życie.

K siążę nie w iedział jeszcze, jak 
szybko i zręcznie margrabina użyła  
czasu jego nieobecności, ażeby zw ięk
szyć swój wpływ i potęgę. Uważał 
on ją zawsze za rodzaj zabawki, pod
suniętej królowi przez dworaków, za 
osobę, zajmującą daleko niższe od 
niego stanow isko i nie uważał się za 
obowiązany okazywać jej tej uprze
dzającej uprzejmości, do jakiej miała
by prawo dama rodem i stanowiskiem  
należąca do najw yższych sfer dwor
skich.

Rozmawiając z królem w  obecno
ści stojącego tuż obok Beauforta, mar
grabina upuściła rękawiczkę, niewia
domo, czy przypadkowo, czy rozm yśl
nie.

K siążę to widział. Margrabina rzu
ciła nań okiem i przekonała się, że 
spostrzegł rękawiczkę, lecz jej nie 
podniósł.

Żywy rumieniec w ybiegł na jej 
twarz. B yło  to dla niej dowodem, że 
Beaufort odmawia jej w zględów , któ- 
rychby nie odm ówił innej.

T o upokorzenie margrabina uczu
ła tem żyw iej, że napewno spostrze
żone zostało przez inne osoby, znajdu
jące się. w bliskości.

Po chwili dopiero, gdy rękawiczka 
margrabiny czas jakiś przeleżała na 
posadzce tarasu, minister Orry i hra
bia d‘Argenson pośpieszyli ją podać.

Uprzedził ich jednakże paź Leon i 
przyklęknąwszy, oddał rękawiczkę 
swej pani.

Zmusiła się do obojętnego uśm ie
chu, dziękując kilkoma słowam i dworą

dostojnikom , a tym czasem  książę Be
aufort, nie zajmując się wcale tym  
wypadkiem, stał przy królu i dumnym  
wzrokiem wodził dokoła.

Margrabina nie zdradziła bynaj
mniej przykrego wrażenia, jakie na 
niej wywarł ten wypadek.

Przyzwyczajona panować nad sobą 
pod okiem zwracających na w szystko  
uw agę dworzan, stłumiła całą mocą 
woli gniew  i nienawiść,' które się w  
niej zbudziły i zw róciw szy się do mi
nistra Maurepas, rozmawiała z nim  
dość długo.

Gdy wkrótce król odjechał do zam
ku, margrabina w krótkim czasie po 
nim udała się tam także.

Tu będąc samą, niewidzianą przez 
nikogo, nie potrzebowała dłużej tłu
mić swych uczuć, co jej dotychczas z 
trudem- przychodziło.

Była rozdrażniona do najw yższego  
stopnia.

Małe jej t^ałe rączki strzaskałv w
gniew ie piękny wachlarz, ocz* L>ły- 
skały gniewem  i w tej chwili można 
było w yczytać w jej twarzy, ż<* zdol
na była do nienawiści nieprzejednanej 
w zględem  tych, którzy urazili jej du
mę.

—  A zatem nie omyliłam się! —  
szepnęła, rzucając się na sofę. — D zi
siejsza próba potwierdziła moje do
m ysły! Pow ażasz się dawać mi odczuć, 
żem nie przyszła na świat w tych s Je
rach, z których ty pochodzisz, v*jści 
książę Beaufort! Przekonasz się jed
nakże, że ta, która się wznieść zdołała 
do tej wysokości, nie napróżno posia
dła potęgę! T y byłeś tylko środkiem  
pom ocniczym , którego użyłam, aby  
pierwsze pokonać przeszkody, a teraz 
zdaje ci się, żeś grał pierwszą rolę w  
kom edji! Popam iętasz rękawiczkę 
margrabiny Pompadour, mości książę! 
Będziesz ją musiał podnieść kiedyin- 
dziej, a będzie to dla ciebie większem  
i przykrzejszem upokorzeniem, niż to, 
które mi dzisiaj chciałeś da." odczuć. * 
W ypow iedziałeś mi wojnę, nie w ie
dząc, jaką jest moja potęga! Teraz  
.cię nienawidzę i pogardzam tobą, a 
nienaw iść moja będzie dość silną, aby 
cię obalić. Margrabina Pompadour 
nie jest już biedną Joanną Poisson, 
ani nawet małżonką dzierżawcy pobo
rów d‘E toiles, jest ona królową, zaro
zumiały głupcze i przysięgam  ci, że i 
małżonką króla kiedyś będzie,

X X X III. ■ 
MIEDZIANY JAGUAR.

U m ieszczony w  samotnej celi kreol 
prędko przyszedł do siebie po strasz
nej karze, którą poniósł, nie wydaw
szy ani jednego jęku. Twarda jego  
natura i muskularne ciało łatw o znio
sły następstwa chłosty. Rany goiły  
się szybko, tak, że po upływie stosun
kowo niedługiego czasu Rochelle za
brał go z celi napowrót do kompanji 
roboczej, mówiąc, że dłuższy wypo
czynek m ógłby mu za w iele dodać 
śmiałości.

D iego  nie opierał się wcale i nie 
wyrzekł ani słowa, gdy dozorca w y
prowadzał go  z celi. Rochelle zda
w ał się pragnąć tego, aby kreol zdra
dził się z jakąś oznaką niechęci, po
zw olił sobie na jakie zuchwałe wyra
żenie. L ecz D iego  milczał, choć ra
ny niezupełnie jeszcze były w yleczo
ne, a przez cały czas“kuracji powinien  
był być uwolnionym  od pr»rv.

Było to czynem nieludzkim przed 
zupełnem wyleczeniem  skazywać nie- 
szczęśliw go na skwar słoneczny i tru
dy ciężkiej roboty, nikt jednak z prze
łożonych nie troszczył się bardzo o 
zarządzenia dozorców, którzy w ogól
ności mogli robić ,co im się podobało. 
Codziennie wprawdzie jeden z ofice
rów służbowych był obowiązany zw ie
dzać miejsca robót, rawidować spinal
nie i kontrolować, jak postępowano ze 
skazańcami, było to jednak tylko czczą 
formą,



Żyrardów pod zarządem przymusowym
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Z W arszawy d 'noszą :
Sąd Handlowy wydal w czwartek se ir 

sacyjny wyroik w sprawi© Zaikladów Ży~ 
rardo-wskich. w której mniejszość udzia
łowców, reprezentująca kapitał polski,
domagała się ustanowienia zarządu przy
musowego.

Sąd przychylił się do tego żądania t 
ustanowił zarząd sądowy w osobach: 
Inż. SzrednickJ, dyrektor Związku Prze
m y śli Włókienniczego, b. dyrektor na
czelny zakładów Scheibiera i Grohmana, 
p. Leichert oratz b. senator Szujski.

Motywy wyroku stwierdzają, że Za
kłady Żyrardowskie zawarłszy w roku 
1925 umowę z francuskiem towarzystwem 
Comotoire dindustrie Contonniere, pro
longowały tę umowę z roku na rok, a mi
mo wygaśnięcia dalej ją wykonywały,
wypłacając towarzystwu francuskiemu 
©fbrzymie procenty. W istocie tu i tam 
chodziło o te same osoby fizyczne. Cała 
umowa miała tylko na celu wywożeni® 
kapitału z Polski | wykazywani© deficy
tów w przedsiębiorstwie, które było do" 
chodowetn. Sąd oświadcza, że stosowanie 
tego rodzaju systemu rządzenia w spółce 
akcyjnej świadczy o metodach nlenoto- 
wanych w stosunkach handlowo przemy* 
slowych, wkraczających już zresztą w 
siery uchybień normowanych przez pra
wo karne.

Należy przypuszczać, że z chwilą obję" 
c?a kierownictwa przedsiębiorstwa przez 
sekwestratorów wyjdą na Jaw jeszcze 
dalsze szczegóły gospodarki francuskiego 
zarządu.

Ponieważ Żyrardów obciążony Jest II

I Pół milionami zl. grzywny skarbowej, 
przeto wydaje się. że akcjonariusze fran
cuscy wycofają się z przedsiębiorstwa, 
którem interesuje się podobno inna R>upa. 
Ostatnio mówi się o kapitanie angielskim.

KRAJY
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ŚWIATA

SSrejk robotn ików
Gil Robles, przywódca największego 

stronnictwa w Kortezach — ludowej akcji 
katolickiej — oświadczy!, że partia jego 
obali rząd w razie, gdyby podczas ponie
działkowego strejku drukarzy władz© n,Je 
przesięwzieły środków ochrony dla robot
ników. pracujących w drukarni dziennika 
„El Debata". Dziennik ten zatrudnia wy
łączni© robotników katolickich, którzy nie 
zamierzają przystępować do strejku. Ro- 
hles domaga się ochrony przeciwko ewen
tualnym próbom zakłócenia pracy.

Jak donoszą z Madrytu, ogłoszony zo* 
stal stan wyjątkowy. Liczba strajkują* 
cych w Madrycie wynosi około 100.000 
ludzi.

Z Madfytu donoszą, ż© sytuacja poli
tyczna jest niezwykle naprężona. Straj
kujący rzucili dwie bomby, które wyrzą 
dziły poważne szkody. W pobliżu Ma
drytu wykoleił się pociąg. Katastrofa mia
ła być spowodowana przez sabotaż. No
wy minister spraw wewnętrznych Sala 
sar Alonso oświadczył, że rząd jest zde
cydowany walczyć za pomocą wszelkich 
środków przeciwko próbom zakłócenia 
porządku publicznego. Ogłoszenie stanu 
wyjątkoweyo nie oznacza wcale, aby ist
niały powody do zaniepokojenia. Rząd 
praśnie w ten sposób opanować sytuację 
i nie dopuścić do rozszerzania się strejku. 
Cenzura prewencyjna pism nie będzie1 
wprowadzona.

bei&imifridSk so£$alistóm
J^achtausgatbe" dowo*i z  Amtworpłi o wlel- 

ktem podnieceniu opinjl publicznej w związku 
Z wykryciem szeroko rozgałęzionej organiza- 
c|i wojskowe] belgijskiej partji socjal-demo- 
kratycznej. Jak podaje dziennik, opublikowa
ny w .pismach befenijskich plan organizacyjny 
stwierdza niezbicie strukturę wojskową bel* 
gijskiej milicji socjalistycznej, podzielonej jed
nolicie na korpusy, pułki, bataliony i kompa
nie.

Sensacyjne te szczogóły o urojsfcowym
drairakterze miKaH belgijskiej. skłonią, zda
niem dziennika, rząd belgijski do podjęcia 
energicznych kroków przeciwko belgijskim 
socjal-demokratoiik

ŚLUB KRÓLEWICZA SZWEDZKIEGO
2  P A N N Ą  E R I K A  P A I I E i f i

W  urzędzie stanu cywilnego Caxton Hall 
odbył się w czwartek _ śhrb ks'ęoia Sigyarda 
szwedzkiego z o. Eriką Patzek z Berlina. 
Przed gmachem urzędu zgromadziły s;e ol
brzymie tłumy ciekawych, tak, że musiano 
skonsygnować sHne oddziały policji w celu 
utrzymania porządku. Dokonano licznych zdjęć 
filmowych. Młoda para wyjeżdża w podróż 
pośkibną na francuską Rewjerę. gdzie bawi 
dziadek pana młodego król szwedzki, Gu
staw V. Podobno książę Słgvard ma nadzielę, 
że król wyra/zil zgodę na jego małżeństwo. 
Krążą też pogłoski, że książę Sigvard, który 
traci z powodu tego małżeństwa nJetyłko pra.

wo do tronu, ale 1 tytuł, otrzyma M  króla ty
tuł hrabiego Sodlingen.

sam olotów  s awiecl&ith
p f z y le d  d o  P o ls k i

SW iecM e władze lotnicze zapowW?.'ały 
polskim władzom łotniczym przylot eskadry 
samolotów sowieckich, złożonej z 60-cfaj sa
molotów, które mają przybyć na wiosnę, przy
puszczalnie z końcem maja lub początkiem 
czerwca.

— Słynni lotnicy francuscy Codos i ROssi, 
którzy zamierzali w ystartow ać z Istres, ce
lem ustalenia nowego światowego rekordu lo
tu w linii prostej postanowili ze względu na  
warunki atmosferyczne odłożyć swój odlot do 
przyszłego tygodnia.

— Z Detroit donoszą o ostrym konflikcie 
w przemyśle automobilowym w sprawie płac. 
Oczekiwany jest w ciągu najbliższych godzin 
wybuch streku , który obejmie conajmnlej
30.000 robotników.

— W pobliżu miejscowości Petersburg 
(St. Zjedli.) samolot dostał się w sferę burz 
śnieżnych i uległ katastrofie. 4 pasażerów po
niosło śmierć. W śród zabitych znajduje sie 
ieden z wybitniejszych współpracowników 
znanego dziennika „Chicago Tribune".

— Z Kiry nu (Japonia) donoszą, ze w ba
rakach zamieszkałych przez robotników wy
buchł pożar, który rozszerzył się z n!czwyklą 
szybkością. Według dotychczasowych donie
sień z pod gruzów baraków wyd°byto zwę
glone zwłoki 63 robotników.

1 2 -le tn i tifeonstwutiklow
r t a f l i a s t a c j i

Władze angielskie w ykryły w  Norwfcłt 
prywatną radiostację nadawczą, skonstruowa
ną przez 12-toietn‘eigo chłoipca, który na faji 
niżej 300 metrów nadawał co niedzieli muzykę 
a nawet odczyty. Ze względu na miody wiek 
chłopca. , nie zastosowano środków represyj
nych. Faikt ten wywołał emfcu.zijazm radiosłu
chaczy w całej Anglji, którzy w licznych li
stach wyrażają chłopcu swój podziw.

J i m a M r i
Jaik donoszą z Tokio, 25-letni syn przewod

niczącego delegacji japońskiej dla rokowań 
włókienniczych z Anglią, Okada, popełni) ha- 
rakiri i w liście do rodziny wyjaśnił samobój
stwo tem, że musiał ratować honor rodziny 
splamiony przez zbytnią ustępliwość oKa wo
bec żądań angielskich. Wiadomość ta wywaT- 
!a w Londynie tem w.ększe wrażenie, że zda
niem tutejszych kół gospodarczych, Okada nie
ustępliwie bronił Interesów Japonjl i właśni© 
dzięki jego nieprzejednanemu stanowiska, ro
kowania zostały przerwane.

C i I  r e i i a & c H
W  związku z zamieszczeniem 

w poniedziałkowym numerze na
szego pisma ogłoszenia iv sprawie 
początku powieści p. t. „Narzeczo
na skazańca", zawiadamiamy na
szych Sz. Czytełników, że z powo
da olbrzymich kosztów, jakieby po
ciągnęło za sobą drukowanie całej 
powieści od początku, w najbliż
szych dniach zamieścimy dła no
wych naszych Sz. Czytelników ob
szerniejsze streszczenie początku 
tej powieści.

L e k a r k a  — tn  o  r d e r c  z y n  i  a  s y n o w e j
S e i« I  le g  m a  2 5  l a t f  w i ^ z i e m i a

Semsadją dnfa .sta? się dla prasy amerykań
skie!) wyin >k procesu głośnej swego czasu le
karki Dr. W ywkoop, oskarżono] o otrucie 
swej synowe ani Riheta Wynokoop. Proces 
zaikoftczyl się wydaniem wyroku, skazujące
go na 25 lat c i ^  iego więzienia. Wysoki wy
miar kary, jak i sam przebieg procesu sta
nowi temat ogólne? dyskusji.

P rasa podkreśla jednomyślnie okrucieństwo 
morderczyni, która zwabiła swą synową do 
lecznicy pod pozorem dokonania operacji, 1

tam strzałem z rewolweru pozbawiła Ją ły 
d a , poczem ułożywszy oiało na stole operacyj
nym, wyszła na chwilę. Powróciwszy do sal1, 
operacyjnej, Dr. Wynekoop zaalarmowała za
rząd lecznicy, że jakiś nieznajomy wtargnął 
na salę operacyjną I zamordował podczas jej 
chwilowej nieobecności pacjentkę. Towarzy
szące tym oświadczeniom świetnie udany bói 
po stracie „ukochanej synowej" wywołał z po
czątku odruch szczerego współczucia wśród 
zgromadzonych lekarzy i personelu lecznicy,

Władze śledcze powiadomione o wypadku, 
rozpoczęły energiczne poszukiwania domnie
manego zabójcy. Śledztwo doprowadziło 
na ślad właściwej morderczyni, Dr. Wyne- 
kootp. Wzięta w krzyżowy ogień pytań, pani 
Wynekoop przyznała się do popełnienia zbrod
ni, podając jako motyw, że chciała wyzwolić 
swego syna z w'ęzów nieodpowiedniego mał
żeństwa, bowiem zamordowana, która od 
dłuższego czasu żyła z mężem w separacji, 
nie chciała się zgodzić na rozwód.

H u t n o %

CZUŁY
Słyszałeś, Nepda dziś 

tram waj jia śmierć prze
jechał.

— Właśnie. A Ja głupi 
pożyczyłem od nie^o 
wczoraj tylko dwadzie
ścia złotych, a można 
było zagarnąć setkę.

ZE SZKOŁY
— Co roba sternik ba

lonu, gdy chce się 
wgnieść wyżej?

— Wyrzuca balast.
— Dobrze, a co czyni, 

skoro chce się obniżyć?
— Zabiera z powro

tem do 'bałornu balast, "

GOŚCINNY
— Ja umiim przyjmo

wać gości! — chwali sie 
pan Nowoł>o<gackii. — U 
mnie może sobie każdy 
zapalić nawet najdroż
sze cygaro.

— Częstuje pan gości 
cygarami?

— Nie, ale .zapałki sło 
ją zawsze na stole.

Bt.OOOSł A WIONĘ 
SKUTKI

— No i cóż. jak służy 
małżeństwo?

— Świetnie. Ogrom
nie odmłodntałem- Zno
wu jak za czasów dzie
ciństwa robi" po,kryjo
mu rzeczy, których mi 
ade wolno.

TU WYCIAC!
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Z pow odu bezsennie spędzonej nocy, w  k tó rej 
p łakała , pożerana bólem  i tęsknotą, znajdow ała się 
w  ciągłej p raw ie  gorączce. P an i R opska, k tó ra  się 
jej n ieraz p rzyg lądała , b y ła  stroskana , lękała  się, 
by  nie popadła w  ciężką chorobę.

I dzisiaj Olga w sta ła  w cześnie, b y  zajść do jed
nego z wielkich handlów , w k tó ry m  poszukiw ano 
korespondentki znającej kilka języków .

M usiała czekać bez końca w  przedpokojiu, za
nim nareszcie p rz y sz ła  na nią kolej.

Szef by ł niskim, chudym  człow iekiem  z lekko 
szpakow atem i w łosam i, o sza rych  m ałych oczkach, 
spoglądających  badaw czo  z poza złoitych okula
rów .

G dy O lga w eszfa do biura, podniósł w górę  oku
la ry  i obejrzał p rzy b y łą  od stóp do g łow y.

Z daw ał się być  zadow olonym  z tych  oględzin, 
gdyż ż ó łta  jego  tw arz  p rzy b ra ła  upi re jm iejszy  w y 
raz.

P o p ro sił ją, b y  usiadła bliżej i zapy ta ł, czy  po 
siada jakie św iadectw a.

O lga strac iła  odw agę. L ęk a ła  się, że odpraw i 
ją natychm iast, gdy odpow ie p rzecząco  na to p y ta 
nie, jak się to jej już kilkakrotnie zdarzy ło .

T ym  razem  było jednak inaczej. G dy nieśmiało 
rzekła, że jakkolw iek nie p racow ała  jeszcze nigdzie 
iako korespondentka, posiada potrzebną znajom ość 
języków , zdaw ał się być  zadow olonym  z tego.

Skinął kilka razy  głow ą.
—  To nic nie szkodzi, moje dziecko, nic nie 

szkodzi. Z araz w idać, że pani jest osobą witeJigenl- 
ną. W łoży  się pani w robotę niezadługo.
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S łużący  zrobił ździw ione oczy. Nie m ógł pojąć, 
jak taki w spaniały  obraz m oże się nie podobać i jak  
m ożna go w y rzu cać  do kom ory  z rupieciam i.

Nie okazał jednak źd z iwie ni a po sobie, lec* 
sk łon iw szy  się sztyw no, w yszedł.

Janusz odetchnął z ulgą.
O baw iał się, że Sydonja każe zupełnie w y rzu 

cić obraz.
C zy pow inienby p ro testo w ać  p rzeciw ko  tem u? 

W iedział tylko jedno, że naw et chociażby się m iał 
narazić  na najw iększe oburzenie Sydonji, b y łb y  to  
uczynił.

Ale i tak  los obrazu  był bardzo  sm utny!
Janusz p rzez długą jeszcze chw ilę po opusz

czeniu niebieskiego salonu miał w oczach spojrzenie 
dobrotliw ej M adonny, zdaw ał się w idzieć jej ła 
godny, zagadkow y uśm iech.

Sydonja m iała słuszność — ona w raca ła , u s ta 
w icznie w racała , jakby  los chciał mu dow odnie po
kazać, oo w  niej posiadał i co u tracił.

Z roztargnieniem  przy jm ow ał życzenia gości.
W szy scy  podziw iali piękność narzeczonej, k tó 

ra  dla każdego m iała m iły uśm iech i uprzejm e 
słow o. Nie było  zapew ne żadnego m ężczyzny po
śród zgrom adzonych, k tó ry b y  mu nie zazdrościł po
siadania tej w spanialej kobiety.

On jednak szedł obok niej zim ny i obojętny. 
I podczas, gdy usta  jego uśm iechały  się z p rzym u
sem  i w y m aw ia ły  puste słow a, o k tó rych  serce nic 
nie w iedziało, przed oczym a jego unosił się ciągle 
obraz M adonny w śród  róż.



Odpowiedzi Redakcji
P. Herbert Matyszok. W ydawnictwo nasze 

nie w yda wato takiego kalendarza, O ile nam 
wiadomo, kalendarz taki wyszedł z druku na
kładam Drukami Katolickiej. Został Pan więc 
wprowadzony w  błąd.

P. A. Miszczak. Niestety, na ten cel nie 
maimy przewidzianych kredytów. Proszę się 
zwrócić do Śląskiego Konserwatorium Mu
zycznego w  Katowicach.

„Anko". 1) Niektóre czasopisma urządzają 
takie konkursy. 2) Na urządzanie tego rodza
ju konkursów musi być eezwolenie, jednakże 
wątpimy, czy  je Pan otrzyma.

P. W. Kochłowioe. Równa się sumie 300 zł. 
Barek wypłaci najwyżej 100 zl.

P. Bernard Pośpiech. 6 zł.
P. Józef L, z Rudy. Przeciw  orzeczeniu 

Spółki Brackieij należy wnieść sprzeciw do 
Brackiego Sądu Rozjemczego.

Nr. 48307. Należy się zwrócić z proślbą do 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Katowi
cach. .

Nar. Michafkowlce. Nic nam o takim związ
ku nie wiadomo.

282 F. P. B. 1) Należy się zwtrócić z zaża
leniem do starostwa przeciwko naczelnikowi 
g.miiny. 2) Domagać się zwrotu dokumentów.
3) O ile chodzi o rentę inwalidzką z wojny 
światowej — należy się zwrócić do Urzędu 
Skarbowego, Oddział Emerytur i Rent.

F. J. 57. Nabawienie się tego rodzaju cho
roby na kopalni jest stanowczo wykluczone. 
Choroby tetj absolutnie nie da się wyleczyć 
bez pomocy lekarza. Możliwe, że nie jest to 
to. 00 pan przypuszcza, dlatego tembardziiej 
należy się zwrócić do lekarza i to bezzwłocz
nie-

Nr. 6544. 1) Nazwisko tego aferzysty pi
szą różnie. Zasadniczo powinno się pisać Sta- 
wińskij. Niektóre dzienniki piszą Stawiski, 
gdyż tak piszą dzienniki francuskie, ponieważ 
Francuzi nie wymówią Stawińskjj. lecz Sta
wiski. 2) Gdyby nawet pretensje Pana były 
słuszne, to przecież my nie jesteśmy tema 
wirnA że się Pan lekkomyślnie zakłada.

E. W. 1900. O. E. W. może żądać tylko ty* 
Ie, ile w/ikazuje licznik.

Nr. 20120. 1) Od ogłoszeń większych przy
znaje się do 20 proc. rabatu. 2) a: rachunki i 
odpisy tychże: należność nie przewyższająca 
20 zł. — wolna od opłaty stemplowej (od każ
dych 50 eb  — 10 ar. opłaty), b) Pokwitowa
nia: do 50 zl. wolne od opłaty, ponad 50 zł. 
— 25 gr. 3) Najwyżej 10 proc. wolno brać.
4) Niestety, niema miejsca.

„Świętochłowice 100“. Kontrakt notarialny
jest ważny. Należy skierować sprawę do Są
du Okręgowego w Katowicach i to przez 
adwokata.

483,07. Należy się zwtrócić do Wydziału 
P racy  i Opieki Społecznej (Sl. Urząd W oje
wódzki) o udzielenie jednorazowej zapomogi. 
Starania o pożyczkę będą bezskuteczne.

Robert Szopienice. 1) Sprawa hipoteki jest 
już przesądzona. Nie da się nic zrobić. Bank 
był do tego uprawniony. 2) Można nalbyć w 
Drukarni Państwowej w  Warszawie-

C ś ło s ze n ia
PLAiCE BUDOWLANE przy szosie asfalto-1 

wej obok klasztoru Salwatorjanów w  Mikoło
wie korzystnie sprzedam- Szczynba, Rybnie-1 
ka 12. • 432 j

DOMEK z ojerodem w dogodneim miejscu | 
do sprzedania. Piotrowice Sl., 3-go Maja 1-

f z a l o n e  z a c h c i a n k i  ż o n y
— ZMARTWIONY S. O. S. Jeżeli mąiż 

żonę kocha, to zazwyczaj stara się zaspa
kajać wszelkie jej zachcianki, toleruje jej 
kaprysy i pragnie ją widzieć zawsze za
dowoloną. Ponieważ jednak wszystko ma 
swoje granice, więc i ta uległość męża 
wobec żony winna posiadać granice, k tó 
rych pod żadnym warunkiem nie wolno 
przekraczać. W przeciwnym bowiem 
razie mąż przestaje być głową rodziny 
i traktowany jest w domu, jak zbyteczny 
przedmiot.

Drogi Panie! Jest Pam pierwszym 
człowiekiem, o którym wiem, że mógł się 
zgodzić na coś podobnego. Pisze mi Pan, 
że Pan tak bardzo kocha swą żonę. Po- 
prostu nie mogę w to uwierzyć, albowiem 
mężczyzna, kochająca kobietę wolałby ją 
raczej widzieć w trumnie, niż zgodzić się 
na coś podobnego. Nie znajduję też d'!a 
Pana żadnego usprawiedliwienia, Ale 
trudno. Jeżeli stało się to wszystko z 
wiedzą i za... zgodą Pana, to trudno teraz 
robić z tego tragedji. Niemniej jednak 
powinien Pan ten wielki błąd naprawić,

Będzie to bardzo trudno, będzie to od P a
na wymagało wiele energji i zaparcia się 
siebie, ale musi Pan to zrobić, w  prze
ciwnym bowiem razie może się Pan stać 
bardziej nieszczęśliwy.

Kto kogo ma teraz przeprosić — trudno 
rozstrzygnąć. Zresztą jest to sprawa ma
łej wagi. Jeżeli Pan jednak chce rato* 
wać swój prestiż, musi Pan spokojnie, lecz

kategorycznie rozmówić się z żona, prze
konać ją, że tego rodzaiu zachcianki są 
szialetistwem i raz nazawsze wybić jej to
z głowy. Musi Pan zająć stanowisko 
twarde i nieustępliwe. Gdyby zaś żona 
nie okazała skruchy, gdyby w  dalszym 
ciągu zdradzała podobne skłonności, to 
wimien Pan sobie posłuszeństwo wymu
sić.

Mieodpomiedni „ n a r m s o n y
— „RENJAMINEK." Droga Pani! P rze

czytawszy uważnie Pani liścik, doszedłem 
do wniosku, że ów „narzeczony** nie ko
cha Pani. Świadczy o tem całe jego za
chowanie się. A niech Pani pamięta, że 
przysłowie „00 kto po trzeźwemu myśli, 
to po pijanemu powie** jest słuszne. Cha
rakter skryty, nieuifny, również źle świad
czy o mężczyźnie. Mam wrażenie, że 
imponuje mu znajomość z Panią, jako z 
kobietą inteligentną, pochodzącą z lepsze
go dontu itd.

Abstrahując jednak od tego wszystkie
go, sądzę, że będzie Pani bardzo trudrio 
przyzwyczaić się do nowego otoczenia i 
do nowych warunków życia. Gdybyście 
się bardzo kochali, to może byłoby Wam 
dobrze, ale ja tej wielkie? miłości nie wi
dzę. Dlatego też radziłbym Pani czekać 
Jeżeli ma Pani starającego się. jeżeli czuje 
Pani do niego sympatię, to niech się Pani 
nie waha. Oczywiście nie. powinna się 
Pani spieszyć do ołtarza. Należy jednak 
mężczyznę owego dobrze przedtem po
gnać, aby Panią nie spotkało bolesne rozi* 
czarowanie.

3 tf ilo ść  n a . . .
—  P . GERTRUDA. Trudno jest poko

chać kogoś na rozkaz, choćby ten rozkaz 
poohodziił nawet od ojca, dlatego też niech 
Pani wyzna ojou szczerą s prawdę, niech 
mu Pani powie, że nie żywi wobec owe
go konkurenta żadnych uczuć, naw et sym* 
patji i dlatego nie może Pani uczynić za
dość życzeniu ojca. Może Pani również 
powiedzieć ojou, że jest Pani jeszcze tak 
młodą, iż ma czas na zamążpójście.

rr.—Ski.

SPRZEDAM leżanki 
Szopena 6, m. 2.

po 27 zł. Katowice, Ledwo słońce zlizało śniegi i zmarzła ziemia obeschła nieco — rolnicy ru
szają już z pługami na pola.

Na wyjazd Ruaiafi jt
potrzebnych jest kilku pierwszych

wał<owników
do walcowania cienkich blach (0,45 — 
4 mm.) Oferty z dokładnym życiorysem 
do Biura Ogłosizeń Teofil Pietraszek, 
W arszawa, Marszałkowska n r .-115 sub 
Rumunia 34“.

—  5 3 8  —

ROZDZIAŁ XXXVIII.
A ndrzej postanow ił nic nie w spom inać Oldze 

o nieudaniu się jego misji u Janusza.
Byliby to zby t ciężki cios d'la prześladow anej 

nieszczęściem  kobiety.
Z w ierzy ł się tylko pani R opskiej. B y ła  ona 

niem niej ro zgoryczona od niego i niemniej oburzona 
na zaślepienie Janusza.

O lga zaś nie p rzeczuw ała  niczego.
P ozorn ie zdaw ało  się, że się pogodziła ze  

sw ym  losem , przynajm niej ani jedno słow o skarg i 
nie w y szło  z jej ust.

M izern ia ła  jednak coraz w ięcej. Policzki jej 
zapad ły  się j trac iły  rum ieńce .spojrzenie oczu, k tó 
re daw niej um iały się tak  słodko uśm iechać, s ta 
w ało się ponure.

C ierp iała  niew ym ow nie, jakkolw iek tego nie 
okazyw ała . Nie m yślała  o niczem  innem, tylko 
o Januszu i dzieciach. B ardzo często  zdaw ało  jej 
się, że w szystko , co p rz eży ła  jes t ponurym  snem , 
nie m ogła pojąć, że ukochany jej m ąż będzie należał 
niezadługo do innej kobiety , że ona nigdy nie u jrzy  
sw y ch  drogich dzieci.

Z ry w a ła  się w ów czas w nocy  z łóżka i p łakała  
gorzko, p łakała  bez końca.

W  dzień niepokój jakiś pędził ją po m ieście i 
często  p rzy łap y w ała  się na tem, że idzie drogą do 
w ill5 Dębskich.

W ew n ętrzn y  niepokonany pęd k ierow ał jej k ro 
ki jak najbliżej Janusza i dzieci, m iała ona nadzieję 
ujrzeć ich bodaj z daleka.

TU WYC1AC!
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K ażdym  razem  jednak w raca ła  smuTna. C zy  
to, czego chciała, nie było bezcelow em ? P rzec ież  
dostęp  do ludzi, do k tó ry ch  należało  całe jej serce 
i życie, by ł dla niej raz na zaw sze zam knięty!

G dy sobie zdała  z tego sp raw ę, bu rzy ła  się 
czasem  przec iw  losowi, k tó ry  kazał jej tak  s tra sz 
nie cierpieć, chociaż nie dopuściła się najm niejszej 
p rzew in y ; o sk arża ła  w ów czas św ia t i ludzi.

P o tem  znow u popadła w  rezygnację  i roz tap ia
ła się w  tęsknocie bez granic.

W  takich w arunkach  szczęściem  dla niej było , 
że m usiała w alczyć o sw ą egzystencję, bo znajdo
w a ła  w  tej w alce  chociażby  chw ilow ą ulgę.

N iełatw o jej b y ło  znaleźć odpow iednie zajęcie. 
W praw dzie  u czy ła  się dosyć dużo, a  poprzednio  
by ła  naw et nauczycielką.

Ale nie posiadała św iad ectw  z ow ych  czasów . 
Nie zachow ała  ich, gdy została  żoną Janusza. Jakże 
m ogła w ów czas m yśleć o tem, że znajdzie się k ie
dyś w  takiem  położeniu, iż pap iery  te będą jej po
trzebne?

P o m in ąw szy  to jednak, w obec sw eg o  obecnego 
usposobienia, nie b y łab y  naw et w  stanie objąć takiej 
posady, k tó ra  w y m ag a duchow ej rów now ag i i na
tężenia. um ysłu.

Codziennie p rzeg ląda w  dziennikach szpalty  
z anonsam i, ale gdziekolw iek udała się z prośbą, 
nic nie uzyskała . B iura handlow e poszuk iw ały  sił 
w yszkolonych. Z resz tą  i tu taj było tak w iele zg ła
sza jących  się, że naw et kobiety, posiadające odpo
w iednie kw alifikacje, m usiały często  odchodzić z ni
czem . Pom im o to O lga b y ła  n iezm ordow ana w po
szukiw aniu zajęcia.

Humot
DOSŁOWNIE

Młoda żonka upiekła 
mężowi torcik. Mąż je, 
ale co chwila coś wyplu
wa. Żonka pyta:

— Czy ci nie smakuje 
kochanie?

— Ow&zem, kochanie,
. bardzo smakuje! Tylko,

że w torcie są skorupy 
od jaij!

— No to już nie moja 
wina. Przecie w książ
ce kucharskiej wyraźnie 
napisane: „Wziąć trzy
całe jaja“.

SPOSTRZEŻENIA ZA
KULISOWE

O pewnej artystce już 
od 15 przynajmniej lat, 
uchodzącej za „gwiaz
dę" teatrów  stołecznych 
.zaczęła krążyć pogłoska 
że ona wychodzi za,mąż 
za jakiegoś am erykań
skiego milionera, który 
był w  Polsce.

— No -tak. rzekła jed
na z koleżanek, usłyszą, 
wszy to, ci Amerykanie 
i od nas wywiozą nie
długo wszystkie antyki.

U LEKARZA.
Mistrz rzeźniefci o--zy- 

szedł do lekarza.
— Gdzie pan odczuwa 

bóle?
— W  polędwicy, passie 

doktorze.



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Mistrzostwa narciarskie F. I. $,

w ośwtefflćsniu i&rsisii niemiecicfiei
W  prasie nfemfiecfaej na zakończenie 

pzonu narciarskiego ukazał się cały sze- 
artykułów, omawiających ostatnie 

^jelkie imprezy narciarskie (St. Montz, 
r°0€ftea i H o lmen koiłem). W artykułach 
J^oh kilkakrotnie podkreślono, że narcia- 
^  niemieccy zajmują w Europie po 
Skandynawach bezkonkurencyjne stano
wisko. (!) stojąc na pierwsze-m miejscu 
to*ed Szwajcarią i krnem} narodami.

W  artykułach tych, w omówieniu Za
j d ó w  w  SoIIeftea o mistrzostwo Euro* 

podkreślono wyraźnie, że Miller, któ- 
^  zajął 15-te mieisce w kombinacji, jest 
^flep-szym w E uropę narciarzem po 
Skandynawach, natomiast o St. Marusarzu 
;J~my) czy Br. Czechu (13-ty) ani słowa. 
Woigóle o polskiem narciarstwie w żąd
a n i  % tych artykułów  nie było wogóle 
ftiowy.

Opmja prasy nterrrteckief Jest pod każ*
względem niesłuszna, a zadufanie 

własne siły nie ma żadnych podstaw.

W  konkurencjach zjazdowych Niemcy tr 
stępują zdecydowanie Szwajcarom i Au
striakom, w biegach na pewno nie są 'lepsi 
od Czechów (którzy w SoIIeftea nie star
towali), a w kombinacji, która jest zaw
sze najważniejszym punktem każdych 
narciarskich zawodów, zostali wyraźnie

zdystansowani przez Polaków właśnie na 
mistrzostwach F. 1. S., które przecież bio
rą za podstawę swojego sądu. Jeśli cho
dzi o skoki, w których pokonali naszych 
narciarzy (dosyć zresztą przypadkowo), 
to taksamo rfkt się mie pogodzi z ich su- 
premcją w Europie środkowej.

Poutań—Warszawa— Śląsfc
w  S i e m £ o B S Q ® v » i c < B C € 8 i

Ogólftopslskle zawody pływackie

H e c a :  l i ® l f s e ? s k 3
P o ls k o  —  t o S r f a  v  P o z n a n i a
Jaik *łę dtwiaAnlomy. t r  dnta 2 kwietnia 

^ ę t l r i e  sk  w Poznamiu międzypaństwowy 
boSesers&i Połska — Austria. Obecnie 

p . Z. B oczekuje tylko portwlerdtoeasa a m o  
Wy od Asrstr. Zw. Bokserskiego.

flecz płvw«<!tł
P o l s k a — C z e < h o s lo w a < 9a

^ C a w l eareecrwonra® w  «toc* pływac&S 
— Osecfaostmm^i tennn 4 15 iłerp- 

b, r . . w Brnie.
. W dniach tych «S>ędą ŝ ę ■wszystkłe fcom-
płreaicje mi ędzypań st wo w ego m com  z. wy* 
*̂ Sc:t3m skoków do wody, gdytł piękna brneń- 

pływalnia w Zabrdwwicach nie ma i«“ 
wieży. Skoki odibędą sie więc w dwa 

^  p<Vźnte>j, 7 I 8 sierpnia, -w Pradze, a więc 
*  dniach, w których Pratga gośicć będzie wa- 
*^-polist6w jugosiiow i-a ń sk iah,

m
Zwycięstwo

. 'Warszawski bokser zawodowy, Łam iesz 
w Ameryce. Edward Ran, waiezył ostaft- 

i  B. Andersonem. Mecz twa wygrał Ran 
10-cio rundach na punkty. NaijMiższera 

^^tkaniem  Rana będzie mecz s  Herrerem, 
z  czołowych pięściarzy AmerykŁ

©

V nsfo l czerwca sezon 
*fSsl4*w konnych na Sląsitn
^  Towarzystw© Wyścigów Konnych Ziem 
f**Aodn>oh kormjnikarje, te  nstadone zostały 
'-r'mcny wyścigów konnych, urządzanych na 

towarzystwa w r. 1934 w następujący 
? ^ 6 b :  Poznań, wiosna — 7 dłn,i od 22. 4. do 
ir- 5„ Katowice — 16 dwl od 20. 5. do 8. 7.

W  przyszłą niedzieilę, o  godz. 16 w balii 
kąpielowej w Siemianowicach organizuje 
powyższe zawody I. Klub Pływacki Sie
mianowice wespół z  Miejskim Komitetem 
P . W, i W . F.

Na zawody zaproszono szereg wybit
nych klubów polskich, które z swej strony 
wysyłają najlepsze ich siły. Startować 
m. in. będą: rekordzistłka Polski Jarkit-
Hsz-Niedobecka, mistrzyni Fritschówna, 
Gwoździówna, rewelacyjna Szczygłówna 
(Kraków); w skokach: mistrz Breguła, 
Amdtówna, Slotówna, Praski, Machow
ski, poza tem jeszcze około 50 zawodni
ków śląskich oraz wszyscy klasowi za
wodnicy Krakowa. Zgłoszony jest także 
znakomity Bocheńska (Delfin W arszawa)

a z Poznania przybywa rewelacja ostat
nich mistrzostw — Stanek.

Ogółem startuje w zawodach 7 klubAw 
S to: Unja Poznań, Delfin W arszawa, Cra- 
cqvla Kraków i YMCA. Kraków, Gtszo- 
wiec, Pogoń Katowice oraz I. Klub P ły
wacki Siemianowice z zawodnikami i za
wodniczkami w łącznej liczbie około 80.

Program  obejmuje biegi na 100 i 200 
metrów stylem dowolnym, 100 i 200 mtr. 
stylem klasycznym, ICO mtr. nawznak dla 
panów kl. I i Ib, 100 mtr. stylem dowol
nym, 100 i 200 mtr. stylem klasycznym, 
100 mtr. nawznak pań, oraz sztafety i 
Skoki. W szystkie konkurencje są silnie 
obsadzone. Zawody zatem stanowią im
prezę niezwykle atrakcyjną, w  każdym 
razfc taką, jakiej już długo nie widziano.

Rajd narciarski Barania Góra-Równica
o d w o B a n g

Mający s!ę od być w  dniu 11 bm. tra- bu Narciarskiego o  puhar Górnośląskiego 
dycyjny rajd narciarski na jednym z <naj- Oddziału P. T. T., został wskutek niepo- 
piękniejszyah szlaków turystycznych w myślnych warunków śniegowych odwo- 
Beskidach Barania Góra — Równica, łany i najprawdopodobniej nie odbędzie 
urządzany rofc, rocznie staraniem Śl. Khr- się jm  w bież. sezonie.

' W

Tylko Ameryka 6 Anglia
mog@ pretendować do puharu Daviia

B yły mistrz tennisowy świata, Henri 
Cochet, bawił ostatnio w  Ameryce, biorąc 
udział w międzypaństwowym meczu ten* 
nisowym Amerytka — Francja dla zawo* 
dowców. Codhet miał możność rozejrze- 
oa się w tennisie amerykańskim i oświad
czył. że w roku bieżącym najwięcej szans 
— jego zdaniem — do zdobycia puharu 
Davisa posiadaią Stany Zjednoczone, a 
przeciwstawić się im może jedynie taka 
potęga tennisowa, jak Anglia.

Amerykanie — zdaniem Cocheta ■— 
mają jednak przewagę, gdyż ich double 
Lott — Aliison, czy też Lott — van Ryn

h
.JtenaA, jesień — 10 dni od 2. 9. do 7. 10 Na 

wiosemny w Pozaianiiu zgttosiio się iprze- 
30 staijen.

©
Dzii zebranie zerzfin
*!. O k r .  Z o .  Iow *. K o la r s k ic h

•*, Mowowybrany zarząd Sl. Okr. Zw.
Kolarskich zibiiierze się dziś o godz. 

s na narady w lokalu firmy „Centro- 
J ^ r t"  w Katowicach -przy d .  3go Maja 

23.

%€€lalua andrefa sp@ri@wi 
P o i s H i e ^ o

podawaliśmy, pierwsza audycia 
^■°rtowa Poiskiego Rad ja  nadawana przez 
j^ y s tk ie  Rozgłośnie Pods.kie odbędzie się dn. 
i e o godz. 20.02. Obecnie dowiadujemy się, 

audycji tej przyrzekli swoje fask-iwe 
ąT^Stnictwo: wiceprzewodniczący Naukowej
b Wychowania Fizycznego, p. gen. S. 
^. ^toert. dyrektor P. U. V/. F. i P. W., pailk. 
J ?V W Kiliński, oraz prezes ZZ. pułk. dypl. 
sjj.^lrych. Ponadto w audycji sportowej Pol- 
6r^e° Radia zabiorą glos przedstawiciele 
^"Mnojonaloych władz sportowych, którzy 
ttw^.ttiawiać bę '.ą ze Lwowa, Krakowa, Ka- 
4tid c> Wilna, Łodzi i Poznania. W ramach 
flj^cji dyrektor programowy Polskiego Ra- 

P- min. Fr. Pułaski zaznajomi radjostu- 
i z tem, co Polskie Radio już zrobiło 

ttu zamiar zrobić dla sportu.

Wynik! konkursu Polsk^go Radja 
„Z wody na miąu

26 lutego br. przed mikrofonem Rozgłoś
ni W arszawskiej, odbyło się oficjalne odczy
tanie wyników 2-go turystycznego konkursu 
Polskiego Radja na najpiękniejszą wycieczkę 
kajakową, zorganizowaną pod hasłem ..Z wo
dy ua wodę“. Pierwszą nagrodę w  posuci 
jednoosobowego składaka typu Pioner Pol
ski otrzymał p Hlawiczka. Nagrodę 2-gą, na
miot dwuosobowy, otrzymał p. Loegler z 
Chrzanowa. Nagrodę 3-cią, kajak dwouosobo- 
wy typu H, oraz specjalną nagrodę tygodni
ka Start, dwie wiatrówki, otrzymała załoga 
kobieca pp. Krystyna Starzyńska i Helena Ja- 
błonkowska. Ogółem przyznano 17 nagród. 
Do 2-go konkursu „Z wody z wodę“ zgłosiło 
Się 43 wycieczek, z których 17 nadesłało pra
ce konkursowe. Poziom tych prac prezszedł 
wszelkie najśmielsze ocezkiwania organizato
rów. Przemyślny dobór szlaków wodnych i 
logiczne ich Dołączenia stwierdzają, iż kon
kurs Polskiego Radia „Z wody na wodę“ 
przyczynił się nietylko do popularyzacji, ale 
również do podniesienia poziomu tu-rystyki 
kajakowej w Polsce.

Czesi zaurmsta pa skiegó s^zlego
Czechosłowacki Związek Piłkarski, który 

organizuje w dniach 25 b. m. mecz piłkarski 
Czechosłowacja — Riuimiuinja, zaproponował 
ruirmińskieimu związkowi piekarskiemu na sę
dziego p. Sznajdra z Krakowa, a nadto p.‘ 
Fuchsa (Niemcy) i Frankensteina (Austria),

Decyzja związku rumuńskiego stpodz.i«'wa- 
m. jest w najbliższych dniach.

są nfe do pokonania, a w  grze pojedyn
czej znani singliści amerykańscy Shield, 
Aliison i Wood są zupełnie równorzędni 
Anglikom P erry  i Austinów.

Jeśli kto może zagrozić tym dwa po* 
tęgom, to chyba Australia, lecz w spotika- 
niu pięcomeczowem powinna im ulec. 
Cochet nie wypowiedział się jednk o ten
nisie japońskim, który, jak wykazały 
ostatnie mistrzostwa Japonji, zapowiada 
się na rewelację sezonu, i, kto wie. czy 
nie sprawi wszystkim wielkiej niespo
dzianki

Sport w lagfebio RąterowsKiem
NAJBLIŻSZE MECZE W ZAGŁĘBIU

W Dąbrowie 11 bm. na boisku przy ulicy 
Legionów, koleżeńskie spotkanie miejscowych 
rywali Zagłębia z Zagłętoianką.

W Czeladzi Brymica gościć będzie jesien
nego mistrza A-k1!. Iskrę e Siemianowic, któ
ra  przyjeżdża w pełnym składzie z Ledwo- 
niem. Drzymaiią i Sędziełorzem.

C. K- S. wyjeżidiża w diniu tym do Mysło
wic, gdzie sipoiika się z ,.09“ Mysłowice.

W Sosnowcu w  sobotę „Unja“ rozegra 
mecz z „09“ M'yisłowiioe, a w niedizielę Poli- 
cyijny KlS. prtzyjmuiie u siebie za:wierciańską 
„W artę".

POLICYJNY POSZUKUJE PRZECIWNIKÓW
Policyjny KS. Sosnowiec poszukuje prze- 

oi'wfflików na dzień 18 ibm.. oraz 1 i 2 kwietnia 
hr-, ma własnym boisku w  Sosnowcu. Zgło
szenia do WydzSalu Śledczego w  Sosnowcu.

25 bm. MISTRZOSTWA A-KL. W ZAGŁĘBIU
Na ostataiem posiedzeniu zarządiu Podok- 

regu w  Zagłębiu, wyznaczono nierceegrane w 
I rundzie zawoidy o mistrzostwo A-kl. w na-, 
stępującej kolejce: 25 bm. Unja — C. K- S. w 
Sosnowcu i dogrfw ka Haikoaih — Brynica w 
Będzinie; 8 kwietnia: Policyijny — Brynica w 
Sosnowcu i Haikoah — Unia w Będzinie. Roz
grywki II wios?!tmej rundy rozpoczną się 15 
kwietnia, a terminy wyznaczone zostaną na 
najiblizszetn posiedzeniu.

ZAWODY BOKSERSKIE W SOSNOWCU
10 bm. w  sali Donwj Katolickiego w Sos- 

nowou odbędą się zawody bokserskie pomię
dzy Polio/jmyim KS, Katowice, a U-ają.

iiBmianswfss pokonafie w birtsfe 
prm „SahiSI" Kyhuifi 9:5

Bokserska sekcja przy „Sokole" w Rytoni- 
&a prawie staje gromi dość silne dnuiżyny, 
przybyw ające z , różnych ośrodków nasz-eso 
województwa. Jeśli się zwatży, że treningi od
bywają się w fatalnych waruinkach,, a w, do
datku bez trenera., wówczas dopiero przeko
nywaj eany się, że posiadamy w Rybniku do
bry .materjał., który przy leipszyoli warwak ach 
treningowych wjibrłiby zespół rybnicki na czo
ło wszystkich drużyn na Sląsk-u. :

Wyniki wartk w poszczególnych wagach 
byiły następujące: W wadze musizej po raz
pierwszy bronił barw  Rybnika Latocha w wai- 
ce z Piec Flaczkiem z Siemianowic. Ryhnicz-aji 
dobrze się spisał, zwyciężając wysoko na 
punkty.

Wifczek („Sokół") przesunął się jwi do wa-
gi koguciej. W alczył z Fueifbieretm z S'emia* 
now.ic i mimo nadwagi przeciwnika atakował 
go ostro, trafiając pewnie, i byHby najpew-no 
walkę wygrał, gdyby nie wypad;ek. Przeciw
nik głową przebił m u , naskórek nad okiem, 
wskutek czego sędzia przerwa.? walkę. Zwy
ciężyli Rybnik.

Wencel Emil w wadze piórkowej z Liso- 
niem z Siemianowic po 'bardzo zaciętsi walce 
zremisowaił, chociaż przeważało zdanie, żs 
winien on wygrać na punkty. Przeciwnik jego 
fbji daieko silniejszy. Wencel natomiast ata
kował pewnie*, będąc stale w przewadze.

Rybnicki uilubieniec Sobik, znaiazil groine- 
m  przeciwnika w Słobińsiktm z Siemianowic 
Wialika była pę>kina. ciosy ostre. Obaj waiczyii 
dosyć ostrożn e. SfobińSki był wyższy i prze- 
eeniaii naszego Sobika. który błyskawicznie 
atakował ze skutkiem. W drugiej rundzie zwy
ciężył przez k. o.

W wadize pótśrednjej trafił się Maieijka z 
Wildtnereim z Siemianowic. W  wszystkich 
trzech rundach wałczono ostro, przyczem Ma- 
iejlka okaiziaił się słabszym i przegrał na 
punkty.

Również nasitęipna walka w  tej samej wa
dze, Pluta — Cieślik (Siemianowice), stacza
na była z temperamentem. Tu P ta a  okazał 
się sMnieiszyim i zasłużenie wygrał wysoko 
ioa punkty.

Sport n a
PING-PONG W KATOWICACH.

S b. m. rozegraia S. M. P, Katedra mecz 
pimg-ponigowy przeciwko K. S. Ruch Wielkie 
Hajjdmki, zwyciężając w stosunku 1x2. W jtii- 
ki poszczególinycih walk: S. M P. Katedra na 
pierwszeim miejscu. Rospendowski _  Świerk 
13:21, 21:16. 21:19. Wójcik — Pawusz 16:21, 
21:17, 12:21, Ogiermam — Szweda 17:21, .19:21, 
Górecki R. — Sikora 21:14, 21:19, Sliwtia B.
— Szysmoński 16:21, 21:14. 21:18, Śliwka T.
— Nieznany 21:3, 31:4, Górecki B. — Litpina 
21:12, 21:19.

Rospendowski. Górecki — Świerk, Pawusz 
21:12, 21:19. Śliwka, Ogienman — Szweda, Si
kora 21:9. 31:17.

„BRYNICA" CZELADŹ — „FORTUNA" 
BRZOZOWICE 2:2 (1:1)

W  ulb. niedzielę rozegrał rezerwowy- ze
spół K. S. „Fortuna" powyższe rewanżowe 
zawody na boisku w Czeladzi. Mimo to uda
ło Im się remisować ze silną druiżyną A-kiaso- 
wą, która do zawodów stawiła swój najlep
szy skład. Najlepszy ti „Fortuny" bramkarz- 
i lewy obrońca, który po przerwie wyróżnił 
się w ataku na prawem skrzydle. Sędzia bar
dzo dobry.

„STADION" KROL. HUTA W BRZOZO
WI CA CH.

- 11 bm. rozegra „Stadion" z dwiema dru
żynami mecz kołeżeriski, z „Fortuną" w Br/o- 
zowicach. „Stadjon“ wystąpi pierwszy .*« w 
Brzozwicach i to w najlepszym składzie. 
ZiNOWU MECZ BOKSERSKI W RYBNIKU.

15 b. m , a więc w przyszły czwartek, od
będą się w Rybniku w sali Hotelu „Świerkla
niec" zawody boiksersłcie pomiędzy sekną bo
kserską „Sokola" a Klubem Bokserskim Nowy 
Bytom. Początek zawodów o godz. 20. Dru
żyny obie są w dobrej formie, zatean zawody 
zapowiadają się nadzwyczaj ciekawie.

C. K. S. KRESY KRÓL. HUTA
Przypominamy wszystkim członkom sekcji 

piłki nożnei. że w piątek bm. o godz. 19 od
będzie się w domku sportowym na boisku vr 
Nowych Hajdukach zebranie sekcji.

POL. K. S. W MAŁEJ DĄBRÓWCE.
11 bm. o godz. 15 na boisku w Małej Dą

brówce odbędą się zawody piłkarskie 'pomię
dzy drużynami miejscowego klubu ,2)2“ j P. 
K. S. Katowice.

Przedmecz: zawody II-gich drużyn.
WALNE ZEBRANIE K. S. BYTKÓW.

25 bm. odbyło się walne zebranie K. S By.t- 
ków. Do zarządu weszili: Krayczyk Karoł — 
prezes. Komamder Konst. — wiceprez-os. Wol
ny Antoni — sekretarz, Płaczek Antoni — za- 
stętpca sekr., Jagieła Józef — skarbnik, Ko
złowski Henryk — naczelnik sportu, Kraw
czyk Piotr — przewodn. W. G. i D., Krzywoń 
Ludwik, Płaczek Franc. i Wiłem Ka-rol — 
ozłonk. W. G. i D., Szaflik Franc. j Thie! Ry
szard — ławnicy, Łukaszczyk Teodor — kier. 
młodzieży, Szynawa Leon. Gocok Teofil i Sza
flik Juijwsz — komisja rewizyjna, Łukaszczyk 
Teodor — gospodarz, Szaflik Juliusz — za
wiadowca boska.

Prosimy ó kierowanie wszeJk!e<i korespon
dencji pod adresem sekretarka Klubu p. Anto- 
aiego Wotneyo, Botków, u i  Makusk.



Maglkowe krokodyle 
w zegarek się przemieniły, 
więc się Froncek brrdzo cieszy, 
że ma podarek tak miły.

Wtem przechodzi Jakiś człowiek 
i pyta się o godzinę, 
więc najsz Froncek, jak dżentelmen, 
■•obi bardzo grzeczną minę.

Nagle się zegarek zmienił 
w gołąbeczka pocztowego 
i ulata z kamizelki 
Froncka bardzo zdziwionego.

Gołąb wciąż się w górę wzbija 
i wciąż macha skrzydełkami, 
a Froncek do jego stracie 
nalewa się teraz łzami.

(C ąg daiszy nastapi)

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y * 1 wynosi zł. 2,31 
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KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA___  
NA TLE ZAZDROŚCI W ŁODZI

l e i i i a  o s o i c i  z«ai»ii«a, i w i e  w o ic z q  z e  śisaierclfi*
Od pewnego czasu Łlód-ź żyje pod zna* 

kiem krwawych tragedyj miłosnych. 
Świeżo matmy jeszcze w pamięci straszli
wą tragedię przy  ul. Nawrota, a już spo
łeczeństwo łódzkie w strząśnięte zostało 
nową tragedija na tle milosnem.

Tragedia ta rozegrana się około godz. 
3-ciej nad ranem w domu przy tri. W ul- 
ćzańśkiea 177 w Łodzi. Mieszkała tam 
wraz ze sw ą m atką Antoniną, 24'łettiia 
Helena lipińska. Od dłuższego czasu u~ 
trzym yw ała ona bliższe stosunki z dwer 
ma młodzieńcami: Aio®zym Karolewskim 
i Kazimierzem Kurpiklem. Obaj młodzień
cy byli przyjaciółmi, dopóki nie poznali 
Lipińskiej, dziewczyny o niepospolitej 
urodzie.

Od tego czasu pomiędzy przyjaciółmi 
dochodziło bardzo często do waśni na tle 
zazdlrości. Onegdaj Lipińska zaprosiła obu 
do siebie. W izyta przerodziła się w liba
cję, która przeciągnęła się aż do rana. 
Około godz. 2,30 nad ranem  doszło por 
między rywalami do sprzeczki na tle zar 
zdrośd o Lipińską.

Karolewski, silnio podchmielony, w y

dobył nagle z kieszeni rewolwer i począł 
strzelać przed siebie. Jedna z kul ugo
dziła Kuirpika, który padł na ziemię.

Następnie Karolewski strzelił w  stronę 
Lipińskiej, ciężko ją raniąc, a zkolei skie

rował broń do siebie, strzelając 
głowę. Zaalarmowani strzałami 
wbiegli do mieszkania i znaleźli na Pod
łodze w kałuży krwi całą trójkę.

W ezwany lekarz .pogotowia stwierdził

sobie w  zgon Kurpika, Lipińską w stanie beżu3” 
sąsiedzi dzielnym przewieziono do szpitala

ubezpieczalnl spoSec?ńel, Karolewskiej" 
w  agonii przewieziono do szpitala w Ra 
dogoszczu.

Ctorąca miłość teSsntra'
C l i c l f f l * !  p o r w a ć  xmi l c o n m i c t s  tł k l a s z t o r u

Przed kiTku dniami, właściciel mająt
ku Laski pod Warszawą, znany sports- 
men, właściciel stajni wyścigowej, 37-Jetm 
Wacław Daszewski, został oskarżony o 
bezprawne pozbawienie wolności i chęć 
wymuszania gotówki przy wżyciu prze
mocy od inż. Kaczkowskiego. Okazuje 
się, że p. Wacław Daszewska usiłował 
również porwać p. Halinę Lessów, 20-let- 
»ią kandydatkę do klasztoru S8. Fran
ciszkanek.

Panienka Jest córką zamożnych rodzi
ców w  Poznańsklem, gdzie p. Daszewski

poznał ją. Dowiedział się wówczas, że 
panna L. w ybiera się do Warszawy do 
klasztoru, którego tereny sąsiadują z ma
jątkiem Daszewskiego.

Kiedy panna L. przybyła do W arsza
wy, p. D. spotykał się z  nią u dentysty. 
Żadnych wyznań miłosnych nie czynił. 
Panienka wkrótce oświadczyła, że złoży
ła już pieriwsze śluby zakonne.

Wkrótce złoży śluby wierzysk jako sio* 
stra Joanna. To przyspieszyło decyzję za
kochanego ziemianina. Należy dodać, że

W  zatoce oceanu Indyjskiego Algoa iv Potudn. Afryce najechał parowiec japoński na skaty podwodne i zatoną1.
Załogę zdołano uradować.

był on dobrze zn an y 'w  klasztorze, gdy^ 
ojciec Daszewskiego, znany filantrop, 
fundował kościół miejscowy oraz założy* 
Towarzystwo Opieki nad ociemniałymi, & 
którem sprawują opiekę SS. Franciszka11' 
ki. Tam też mieści się fil ja klasztorni 
pod snrowern kierownictwem przełożone) 
hr. Czapskiej.

Daszewski próbował dostać się d° 
klasztoru, jednak mimo jego w pływ ó# 
nie dopuszczono go do panny Lossow.

Nie mogąc uzyskać zgody na widzem®® 
się, Daszewski pojechał do Zakopanego 

)do ks. prałata Korniłowlcza, który rów" 
'n ież  odmówił jego prośbie. Dopiero pod' 
czas pobytu w  W arszawie, ks. Korni-fo' 
wicz zgodził się na rozmowę z panienka* 
ale w  obecności swojej i miejscowe?0 
proboszcza ks. Ziaji. Ale te warunki od
rzucił Daszewski, oświadczając, iż są roz" 
mowy, których nie można prowadzić 
obecności świadków.

llieadatą podstęp
Postanowił działać w inny sposób. Po

rozumiał się z córką sąsiadów, gdzie by* 
wała panna Lossów i zajechał samoebo' 
dem pod klasztor, aby wywabić swą ukoJ 
chaną. Jednak przezorna przełożona ni° 
wypuszczała panny poza w rota klasztor' 
ne i podstęp nie udał się.

W  kilka dni później do klasztoru zglo' 
siła się lokatorka Daszewskiego, p. Mar' 
kowśka, która opowiedziała rozmowę z 
Daszewskim. Mówił on, że żywi uczucia 
względem panny j że musi ją wykraść- 
Na skutek tych słów, przełożona klaszto' 
ru złożyła skargę db prokuratora, wno
sząc o pociągnięcie do odpowiedzialności 
ka.rnej p. Daszewskiego, za groźby, pro' 
sząc władze o roztoczenie opieki nad 
klasztorem.

W  związku z tem doniesieniem prze' 
łożonej, W acław Daszewski zasiadł na ła‘ 
wie oskarżonych 18 oddziału Sądu Grodz
kiego w W arszawie. Obrońca jego, adw- 
Drobniewski, wnosi o umorzenie sprawy) 
ponieważ groźby karalne nie były wypo' 
wledziane bezpośrednio do siostry Joafl' 
ny, ale do osób trzecich.

Przygody bezrobotnego Froncka


